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Od Wydawnictwa. 


elem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, kió- 
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. 

Prenumeratę zamiejscowa 1 miejscową 
przyjmuje tylko Administracya „Nowej 
Reformy" w Krakowie i agencye, wymie- 
nione w nagłówku dziennika. 


yF Nowi prenumeratorowie otrzymają 
z O poczatek powieści T. T. 
Jeża p. t.: 


„Za gwiazdą przewodnią”. 


Kraków, 29 lutego. 

Pierwszy lord admiralicyi angielskiej G o- 
schen w mowie politycznej, którą miał przed 
paru dniami na zgromadzeniu unionistów, z đu- 
mą narodową zaznaczył, że wszyscy Anglicy 
zgodni są co do jednego punktu: co do potrze- 
by energicznego bronienia i utrzymania praw i 
interesów angielskich we wszystkich częściach 
świata. Mówiąc o dzisiejszem odosobnieniu poli- 
tycznem Anglii, Goschen starał się dowieść, że 
odosobnienie to nie wynika bynaimniej z niechę- 
ci obcych mocarstw, lub zmniejszenia się mię- 
dzynarodowego wpływu Anglii, gdyż Angiię z 
radością przyjętoby do tej lub owej konstelacyi 
międzynarodowej, lecz nie pozwala na to trady- 
cyjna metoda polityczna Anglii, która ze wzglę- 
du na potrzeby swego handlu wszechświatowe- 
go, nie chce się wiązać żadnemi konkretnemi 
zobowiązaniami na przyszłość. 

Pomimo tych dumnych słów angielskiego mi- 
nistra nie da się zaprzeczyć, Że międzynarodowy 
urok Anglii zmalał w ostatnim czasie, odkąd 
Anglia wszczęła spór ze Stanami Zjednoczone- 
mi w Ameryce, a w Europie Niemcy stanęły 
po stronie Rosyi i Francyi w kwestyach, obcho- 
dzących Anglię. 

Pod tym względem wielce znamienną jest ta 
okoliczność, że właśnie w obecnej ehvili w obo- 
zie przeciwnym Anglii powstał zamiar porusze- 
nia kwestyi egipskiej, dla Anglii tak drażliwej. 
Są pogłoski, że Tureya zamierza zwrócić się do 
rządu angielskiego z propozycyami dotyczącemi 
uregulowania kwestyi egipskiej. Mó- 
wiono już nawet, że Porta wystosowała do An- 
glii w tej sprawic notę dyplomatyczną, czemu 
zresztą zaprzeczono ze strony angielskiej. 

Wykażdym razie prasa nieprzychylna Anglii 
wytacza przed forum Europy kwestyę egipską, 
u dzienniki rosyjskie wprost zachęcają Tureyę 
do stanowczych kroków dyplomatycznych. 

Oto, co pisze Nowoje Wremia we wstępnym 
artykule najświeższego numeru, w którym mi- 
mochodem zaczepia także Austro-Węgry o Bo- 
śnię i Hercegowinę: 

„Otrzymane w ostatnich dniach z kilku źró- 
deł wieści o zamiarze wznowienia układów Tur- 
cyi z Anglią w kwestyi egipskiej—są może przed- 


TT. U. JEŻ. 


ZA GWIAZDA PRZEWODNIA. 


POWIEŚĆ 
na tle powstania styczniowego. 


12 (Ciąg dalszy.) 


IV. 

Ksiądz Walenty wystąpił z kazaniem budu- 
jacem, do którego się od dawua zbierał. Zwy- 
kle kazał wikary, ksiądz kanonik celebrował. 
Tym razem do eelebry odstawił wikarego, sam 
zaś zajął kazalnicę i wziął za tekst z ewangielii 
św. Jana, rozdział drugi, w którym się mieści 
o zamienieniu przez Chrystusa wody w wino 
na weselu w Kanie galilejskiej. Zacytował tekst 
dosłownie: : 

„l było tam sześć stągwi kamiennych, posta- 
wionych wedle oczyszczenia żydowskiego, bio- 
rących każda w się dwa albo trzy wiadra“. 

Tekst ów tłómaczył: 

— „Wedle oczyszezenia”, to znaczy, „że się 
w stągwiach onych żydówki kąpały*. 

Stąd wyprowadził różnicę, jaka zachodzi po- 
między żydówkami czasów Chrystusowych, a ży- 
dówkami dzisiejszemi. 

— Tamte miały każda dla siebie stągiew 
osobną , dzisiejsze zaś wszystkie jedna po dru- 
giej w jednej kąpią się wannie. Co to za ró 
żnica!.., 

— Ale — prawił dalej — nie w tem rzecz, 
luboć i to ważne, albowiem, jak ewangielista 
świadczy, stągwie były próżne, a zatem to do- 
wodzi, że do każdej kąpieli świeżej nalewano 
wody, czego nie czynią żydówki dzisiejsze. Wa- 
Żniejszym atoli od tego jest sam cud, cud naj- 
pierwszy, którym się Chrystus Pan oznajmił į 
którym okazał, jako jest synem matce swojej 
posłusznym. Matka go poprosiła, on jej prośbie 
zadość uczynił: przemienił wodę w wino, w wi- 


wczesne, ale nie są one bezpodstawne. Od na-|żnaby łatwo zjednać obietnicą, Że nie będzie 


szego korespondenta londyńskiego dowiadujemy 
się, iż w angielskich kołach politycznych panu- 
je przekonanie, Że Turcya nie zrobiła wpraw- 
dzie dotychczas żadnych kroków względem An- 
glii, ale „bada grunt“ celem wywiedzenia się, 
jakie stanowisko zajęłyby w tej kwestyi mocar- 
stwa kontynentalne, przyczem Austro-Węgry mia- 
ły już podobno odpowiedzieć, że odradzają Tur- 
cyi podobny krok. 

„Łatwo zrozumieć, że w Wiedniu istotnie prze- 
waża takie zapatrywanie, bo gdyby Turcya 
chciała skorzystać z obecnej sytuacyi politycznej 
dla przeprowadzenia ewakuacyi Egiptu, podsta- 
wą do odnośnej akcyi musiałoby być uroczyste 
przypomnienie zwierzchniczych praw sułtana 
nad ziemią Faraonów, a takie przypomnienie 
nie mogłoby być przyjemnem dla Austro-Wę- 
gier, które również gospodarują samowolnie już 
od siedmnastu lat w dwóch prowincyach, które 
nie przestały liczyć się za należące do sułtana 
tureckiego. 

„Wprawdzie pomiędzy Bośnią i Hercegowiną 
z jednej strony, a Egiptem z drugiej, zachodzi 
ta różnica, że w wymieuionych prewineyach 
bałkańskich Austrya wprowadza porządek od 
roku 1879 na mocy układu z Tureyą, uznanego 
przez mocarstwa, gdy tymczasem Anglicy go- 
spodarują w Egipcie bez formalnej zgody ze 
strony sułtana, a nawet wbrew wielokrotnym 
przedstawieniom « protestom tureckim, choćby 
tylko platonieznym. Atoli istota rzeczy jest w 
obu wypadkach ta sama. W Bośni i Hercego- 
winie, podobnie „ak i w Egipcie, za pretekst 
okupacyi służy „przywrócenie spokoju i porząd- 
ku“. Otóż gdyby Tureyi udało się usunąć An- 
glików z posiadłości kcdywa na tej podstawie, 
że panuje tam już porządek utrwalony, to wów- 
czas Porta miałaby podstawę żądać z tej samej 
przyczyny ewakuacyi Bośni i Hercegowiny.* 

Dziennik rosyjski dowodzi w dalszym ciągu, 
że dla Turcyi jednakże opinia Austro-Węgier 
ma w danym razie mniejsze znaczenie, niż opi- 
nia innych mocarstw, zainteresowanych w kwe- 
styi egipskiej, mianowicie Rosyi, Franeyl i Nie- 
miec. Panowanie Anglików w Egipcie w pierw- 
szym rzędzie krzywdzi Francyę, która miała 
niegdyś przeważający wpływ w kraju Farao- 
nów i wpływu tego nigdy nie nadażywała. (o 
zaś do Niemiec i Kosyi, chodzi im o to, żeby 
we wszelkich możliwych okolicznościach miały 
wolne przejście przez kanał Sueski, czego nie 
mogłyby osiągnąć, gdyby w danej chwili znaj- 
dowały się w konflikcie z Anglią. To też Porta, 
zdaniem dziennika rosyjskicgo, powinna dbać 
jedynie e opinię Paryża, Berlina i Petersburga, 
bez względu na rady Austryi lub Włoch. 

„W każdym razie pisze Now. Wremia -— 
chwila dla wznowienia rokowań w kwestyi egip- 
skiej jest sprzyjającą. Wypadki polityczne osta- 
tniej doby wytworzyły niewątpliwie pewną so- 
lidarność pomiędzy Rosyą, Francyą i Niemcami 
w zakresie przeciwdziałania dążeniom i intry- 
gom dyplomacyi angielskiej. Turecya zawdzięcza 
tym trzem mocarstwom wywikłanie się z powa- 
żnego niebezpieczeństwa, jakie przedstawiała 
kwestya armeńska. Naturalną więc rzeczą, żeby 
Turcya szukała również poparcia tych trzech 
mocarstw w kwestyi egipskiej i nie potrzebuje 
ona wcale obawiać się o to, że Austrya i Wło- 
chy staną po stronie Anglii. Austro-Węgry mo- 


no doskonałe, we wszystkich sześciu stągwiach, 
żeby matce dogodzić. Co za syn! Prawda, że 
niejeden z was, młodzi, pobożni chrześcijanie, 
zgodziłby się wodę w wino przemienić, ale — 
czyby potrafił ?... Ileż tego wina było? Sześć 
stągwi po trzy i po dwa wiadra, czyli, oblicza- 
jąc średnio proporeyonalnie, wiader piętnaście. 
A ileż było gości ? Kwangielista liczby gości nie 
podaje, powiada jednak wyraźnie, że wypili 
wszystko na weselu przygotowane wino, które 
było gorsze i dopiero wzięli się do Chrystusowe- 
go, doskonałego. Ale nie — nie popili się wcale; 
ewangielista otem nie wspomina, co jest rzeczą 
naturalną: Chrystus Pan nie fabrykowałby wina 
upajającego. Cóż to za przykład dla was, pobo- 
żni chrześcijanie, właściciele gorzelni i alembi- 
ków!.. Czy przykład ten naśladujecie? Na co 
wy wódkę pędzicie? Wyjdźcie dziś nad wieczo- 
rem na targowicę, przejdźcie się po rynku i po- 
patrzcie, do jakich smutnych, do jakich okro- 
pnych następstw bliżnich waszych prowadzą wa- 
sze wódki, wasze wiszniaki, wasze miody, wa- 
sze piwal.. A wam samym — czy nie zdarza 
się przebierać miarki i bez względu na to, żeście 
szlachta, panowie, bene nati i possessionati, prze- 
mieniać z ludzi w... w... w... Nie chcę powie- 
dzieć, w co się przemieniacie, gdy sobie szpinkę 
za wysoko podepniecie, przez szacunek dla wiel- 
możnych i jaśnie wielmożnych, sluchających 
z ust moich wychodzącego słowa bożego. Oby 
weszło ono do waszej głowy i waszego serca! 
oby was natchnął przykład Chrystusa Pana! 
obyście się zlitowali nad waszymi bliźnimi, wa- 
szymi braćmi, waszymi poddanymi, których je- 
steście kością z kości, krwią z krwil.. A dla 
czego się oni upijają ?... 

Odpowiadając na pytanie to, rozwiódł się sze- 
roko nad sposobem, w jaki panowie poddanych 
swoich traktują i jak się z nimi obchodzą, do- 
prowadzając ich przez to do upijania się Z roz- 
paczy. 

— Nie mówię — prawił, — kiedy dziedzie 
czy dziedziczka własną ręką po ojcowsku, po 


się poruszało kwestyi Bośni i Hercegowiny, a 
Włochy i bez tego mają dzisiaj dosyć kłopotu 
w Afryce; zresztą w gruncie rzeczy Włochy nie 
mają wcale w tem interesu, Żeby Anglicy po- 
zostawali w Egipcie, bo przecież nie myślą oni 
wcale o ułatwieniu Włochom . walki z Abisyń- 
czykami w Afryce. 

„Zapewne — kończy dziennik rosyjski — ła- 
two stać się raoże, Że usiłowania Tureyi, wy- 
mierzone przeciwko panowaniu angielskiemu w 
Egipcie, na razie spełzną na niczem; lecz i w 
takim wypadku pożyteczną rzeczą będzie dla 
Turcyi poznać dokładnie usposobienie tych mo- 
carstw, które najchętniej dopomogłyby sultano- 
wi do odzyskania praw zwierzchniczych nad 
ziemią Faraonów“. 


LENE ZUNOPKEEC/ "AM0v. 


Korespondencja „Nowej Reformy“. 


Wiedeń, 28 lutego. 

(?) Prawie wszystkie dzienniki liberalne roz- 
poczynają swoje rozpamiętywania z powodu wy- 
niku wyborów do rady gminnej od słów: „stało 
się, co było spodziewanemi* W gruncie rzeczy 
jednak, przyznać trzeba, takiego rezulta- 
tu nie spodziewano się i kto wie, czy i dla sa- 
mych antisemitów nie był on poniekąd niespo- 
dzianką. O tem, że antisemici w trzeciem koje 
wyborczem nie stracą ani jednego mandatu, nikt 
nie wątpił. Niespodzianką jest ogromny wzrost 
głosów na korzyść antiliberalnych kandyda- 
tów. 

Statystyka wyborów do rady gminnej wyka- 
zuje. przeto, że ruch antiliberalny ciągle się 
wzmaga, a wzrost ten jest szybki i stosunkowo 
bardzo znaczny. Od ostatnich wyborów liczba 
głosów oddanych na antiliberalnych kandydatów 
wzrosła o 234]. 

Bzybszym, aniżeli wzrost stronnictwa antilibe- 
ralnego, jest upadek stronnietwa libe- 
ralnego, który najdosadniej charakteryzuje 
fakt, iż liczba głosów oddanych na kandydatów 
Jiberalnyeh, w porównaniu do ostatnich wybo- 
rów, o 3053 się zmniejszyła. Uwzględnić 
należy jeszcze jednę okoliczność, na którą zre- 
sztą zwróciłem już uwagę, a która jednak pa wy- 
borach bardziej zyskuje na wartości, mianowi- 
cie na sposób agitacyi. Antisemici dowiedli tym 
razem, że i bez hałaśliwych demonstracyj, bez 
głośnych frazesów i tych zdawkowych środków 
agitacyjnych, pewni są zwycięstwa. 

Ta okoliezność i znacznie zwiększona ilość na 
aptiliberalnych kandydatów oddanych głosów, 
świadczy o tem, że szerokie masy przyswoiły 
już sobie program antiliberalny i że tym razem 
wynik wyborów nie był wyłącznym skut- 
kiem agitacyi, lecz w znacznej części tak- 
że skutkiem politycznego przekona- 
nia wyborców trzeciej kuryi. Usposobienie sze- 
rokich mas wyborców wiedeńskich jest zatem 
skonstatowane. 

Zajmującym będzie wynik wyborów i stosu- 
nek głosów w drugiej i pierwszej kuryi 
miejskiej, z których antisemici piewątpliwie wyj- 
dą w większości. Chodzić tylko będzie o to, 
czy ilość głosów antiliberalnych 


dem i z większemi jeszcze kosztami. Cóż znaczy 
ta skromna liczba wobec 3 mil. Polaów w Ża- 


Niektóre z pism antiliberalnych oznaczają wy- 


z wyżej wspomnianemi faktami, jakie 


tycznej. 


Poznań, 27 lutego. 
(Zawody komisyi kolonizacyjnej. — Dr. Wicher- 
kiewtcz. 

(g.) Nowd Reforma podała już referat z me- 
moryału komisyi kolonizacyjnej za rok 1895, 
przedłożonego w tych dniach sejmowi pruskie- 
mu. Mając pod ręką ów memoryał, obejmujący 
149 siron in quarto i przedstawiający dokładnie 
obecny stan dóbr kolonizacyjnych, pozwalam so- 
bie referat wasz uzupełnić jeszcze różnemi da- 
nemi statystycznemi i uwagami krytycznemi. 
Słusznie powiada Nowa Reforma na końcu swe- 
go referatu, że „nadzieje Bismarka, przywiązane 
do tej wynaradawiającej instytucyi, nie ziśeiły 
się do tej chwili, jakkolwiek niebezpieczeństwo, 
grożące ludności polskiej z tej strony, zawsze 


jest wielkiem i pobudzać powinno społeczeń- 


stwo polskie do czujności“. — Po ośmioletniem 


zaledwie 1.284 kolonistów. i to z wielkim tru- 


borze pruskim ? Uznał to nawet nie podejrzany 
o zbytnie sympatye ku Polakom dr. Delbrück, 
który w roku zeszłym w swoich „Preussische 
Jahrbücher“ uznał całe dzieło kolonizacyjne za 
chybione, ponieważ, nawet gdyby się Komi- 
syi udało, po długim szeregu lat i zupełnem 
wyczerpaniu funduszu stumilionowego, doprowa- 
dzić liczbę kolonistów niemieckich do 100.000, 
to jeszcze to polskości nie złamie. O tyle isto- 
tnie nadzieje Bismarka i jego zwolenników, 
przywiązywane do zniemczenia polskich dzielnie 
przez niemieckich kolonistów, okazały się płon- 
nemi. 

Przedewszystkiem walczy komisya koloniza- 
cyjna... z brakiem kolonistów... Najchę- 
tniej sprowadza ona ich ze Szwabii, Wirtem- 
bergu 1 innych, zachodnich i południowych 
dzielnie Prus i Niemiec, aby przyszłych „cywi- 
lizatorów* nie łączyły żadne węzły z ludnością 
miejscową i nie zatracili przynajmniej swej naro- 
dowości wśród ludności polskiej. Był już bowiem 
wypadek, który przeraził cały obóz bismarkow- 
ski, że w pewnej wsi kolonizacyjnej, w której 
nie ma ani jednego Polaka, padły w ostatnich 
wyborach parlamentarnych wszystkie głosy na 
kandydata polskiego. Nie garną się jednak 
koloniści z zachodu na ofiarowane im tanio ko- 
lonie w polskich dzielnicach, mianowicie kobie- 
ty szwabskie i wirtemberskie, jak się dowiadu- 
jemy z memoryału komisyi, odradzają mężom 
swym przesiedlać się tutaj, a w samym roku 
1895 zdarzyło się przeszło 40 wypadków, w któ- 


wzrosła. czy się zmniejszyła, czy też została|rych koloniści już po punktacyi cofnęli się od 
bez zmiany. 


kupna. Nie dowodzi także wielkiej „szezęśliwo- 
ści* kolonistów fakt, że w 35 wypadkach nie 


nik wyborów jako kięskę hr. Badeniego; jest to|zdołali się nasi „eywilizatorzy* utrzymać na 
zdanie nieco jednostronne, jeżeli się zważy, że|swych parcelach, które komisya zniewoloną by- 
właściwie przeciw stronnietwu antilibe-|ła od nich odkupić, nadto, według memoryału, 
ralnemu, jako takiemu, hr. Badeni nie wy-| popadło wielu w długi, a kilku kolonistom gro- 
stępował i jemu walki nie wypowiedział; mniej- 
ea zresztą o to. To jednak jest pewnem, że|wielklej reklamy, urządzanej przez komisyę po 
rzą 
stwierdziły ostatnie wybory, liczyć się musi,|i mimo wysyłania specyalnych agitatorów do za- 
gdyż dostateczną miał się sposobność przekonać, |chodnich i południowych dzielnie niemieckich 
że sprawa wyboru burmistrza wiedeńskiego sta- 
ła się tłem dla całej sytuacyi wewnętrzno-poli- 


zi w najbliższym czasie subhasta. To też, mimo 


pismach szowinistycznych w całych Niemczech, 


dla werbowania kolonistów, zdołano w ciągu 8 
lat osiedlić zaledwie 991 kolonistów z poza gra- 
nie Księstwa i Prus Zachodnich, czyli 55'/, pre. 
ogólnej liczby kolonistów. Reszta kolonistów nie- 
mieckich pochodzi z Księstwa, Prus Zachodnich 
i Śląska (710 = 398 pre.); 83 pochodzi z po- 
za granie Niemiec, są to koloniści, wydaieni z 
Rosyi i Królestwa Polskiego. 

Wszystkich 1.784 kolonistów Csiedlono na 
obszarze, obejmującym 31.439 hektarów. War- 
tość tego obszaru wynosi 19,896.006 mr. Ponie- 
waż zaś ogólny obszar dóbr, nabytych przez 
komisyę, wynosi 89.204 hektarów, przeto pozo- 
staje jeszcze do osiedlenia 57.765 hektarów. 
Jeżeli komisya zdoła pozyskać odpowiedni ma- 
teryał w kolonistach na ten wielki obszar zie- 
mi, to po ukończenin parcelacyi wynosić będzie 
ogólna liczba kolonistów na 89.204 hektarach 
około 5.800 do 5.400. Tymczasem fundusz ko- 
lonizacyjny zupełnie się wyczerpie i całym wy- 
nikiem tyle reklamowanego dzieła będzie osie- 
dlenie przeszło 5.000 niemieckich kolonistów, co 
kosztować będzie państwo skromną sumkę 100 


istnieniu komisyi kolonizacyjnej zdołano osiedlić | milionów marek. Pod względem finansowo-eko- 


nomicznym marny to bardzo interes. 

Ale z drugiej strony pobudzać nas winna 
działalność komisyi kolonizacyjnej do wielkiej 
czujności i odporności. Przyznać trzeba, że ko- 
misya kołonizacyjna poczyniła wielkie szczerby 
w polskiej większej własności ziemskiej. Pamię- 
tać należy, że owe 59.204 hektarów, czyli oko- 
ło 350.000 mórg, które nabyła dotąd komisya, 
nigdy się już nie wrócą w ręce na- 
sze, chyba Że zajdą jakie nadzwyczajne wy- 
padki polityczne. Ale na te liczyć nie można. 
Z zadowoleniem jednak trzeba podnieść, że w 
działalności komisyi nastąpiła pewna stagnacya, 
że komisya zawiele odrazu nabyła dóbr, na któ- 
rych rozparcelowanie i osiedlenie potrzeba wiele 
czasu. Z owych 89.204 hektarów jest osiedlo- 
nych dotąd tyłko 31.439, rozpareelowanych jest 
nadto 36.051 hektarów, pozostała reszta, wyno- 
sząca 21.114 Rektarów, „najduje się w dotych- 
czasowym zarządzie dominialnym, naturalnie w 
ręku urzędników kolonizacyi. Pokazuje się, że 
łatwiej dobra kupić, niż je rozparcelować i o- 
siedlić. 

W tym względzie nasz Bank ziemski 
daleko lepszym szczycić się może rezultatem, 
gdyż w ciągu swego siedmioletniego istnienia 
osiedlił przy szezupłości swoich funduszów 
przeszło 1.400 polskich kolonistów, podczas gdy 
stumilionowa komisya zdobyła się zaledwie na 
1.781. 

Pocieszającym jest dla nas objawem, że 
z każdym rokiem liczba Polaków, ofiarujących 
dobra swe komisyi, zmniejsza się, podczas 
gdy po stronie niemieckiej stale się po- 
większa. Na ogólna liczbę 193 ofert, uczy- 


macierzyńsku wyliczy kilka, kilkanaście plag.| księdzem się zatrzymała i w te go zaczepiła |gilię Gromnicznej... Byłem i nocowałem, jadąc 


Zdarza się niekiedy konieczna potrzeba prze- 
trzepania skóry. Ale wielka, bardzo wielka za- 
chodzi „różnica pomiędzy trzepaniem a znęca- 
niem się. 

Gdy o ojeowskiem, macierzyńskiem trzepaniu 
skóry mówił, wszystkich w kościele obecnych 
oczy zwróciły się na ławkę kolatorską , zajmo- 
waną przez sędzinę. Sędzina się zmarszczyła, 
ostro na kazalnicę spojrzała, głowę pochyliła— 
na opalone jej oblicze ciemny wybił rumieniec. 
Gdy zaczął mówić o znęcaniu się, wszyscy ocza- 
mi szukali cześnika — nie było go. Porucznik 
Jarzębski szepnął szambelanowi do ucha: 

— Zwąchał pismo nosem... 

— Kto ?.. — odszepnął szambelan. 

— Ano... cześnik... Nie słyszałeś pan dobro- 
dziej, jak go kanonik urządził ?... 

— Nie uważałem... Myślałem o mojej gorzel- 
ni... Cóż... czy mam ją zamknąć ?... 

— Hit. Nie daj, Boże, z Iwana pana... 

— Albo co?... 

— A eóż!... kanonik... Na to on z chłopów, 
ażeby za chłopstwem ciągnął... 

Szambelan głową pokiwał. 

Kaznodzieja, zgromiwszy panów, popychają- 
cych chłopów do szukania w kieliszku zapo- 
mnienia w gniotącej ich niedoli, wykonał przy 
końcu kazania zwrot do wesela w Kanie gali- 
lejskiej i, wczwawszy wiernych do zmówienia 
za nim pacierza, z ambony zeszedł. Wikary 
mszy dokończył. Po „Jte, missa est“. kościół 
się wypróżniać począł. W chwil kilka później 
wszyscy honorattores znaleźli się na probostwie, 
zapełniając obszerny pokój, w którym z zawie- 
szonego na ścianie krzyża rozpięty na nim 
w cierniowej koronie Chrystus patrzał na stół 
przekąskami, flaszkami i kieliszkami zastawiony. 
Goście ściągali się jedni za drugimi. 
z pierwszych była sędzina. Weszła zamaszyście, 
głową szambelanowi, porueznikowi i paru in- 
nym kiwnęła, przed stojącym w pobliżu stoła 


Jedna| 


słowa: 


do Warek na imieniny... Nie chory, ale ztetry- 


— Księże kanoniku, mamy ze sobą na pień-| czał.... 


KUE. +. 
— No?... — odparł. 
— Słów nie chcę tracić, ale... wiecie, co po- 


wiedzieć chcę.... 
— A ja właśnie -— odrzekł ksiądz, flaszkę 


— Dokuczająż bo mu chłopi... — wtrącił je- 
den. 

— Nie słychać jakoś o żadnem w Biłkach 
śledztwie... — powiedział inny. 


— Właśnie na śledztwo trafiłem. . — podchwy- 


z cieczą bursztynowej barwy i kieliszek ze sto-|cił porucznik. 


łu biorac — na kolatorkę dobrodziejkę cze- 
kam, ażeby w jej ręce starką przepić.... 
Nalał, haustem jednym zawartość kieliszka 


— Powiesił mu się zapewne chłop który... — 
dał się słyszeć głos. 


— Gdzież tam!.. Zaręczał mi, że u niego 


połknął i, napełniwszy kieliszek powtórnie, sę- | chłopi już ani się wieszają, ani topią... 


dzinie podał. 
Sędzina kieliszek wzięła, księdzu w oczy 


— Skądże śledztwo ?... 
— A to cała awantura, powiem państwu do- 


ostro, lecz z uśmiechem patrzyła i odezwała się: | brodziejstwu... Jego grunta graniczą z gruntami 
— Ej, księże prałacie, inaczej czynicie, niż| Krzyweńkiego... Miedza idzie lasem... Otóż na 


nauczacie.... miedzy, niedaleko od drogi, znaleziono trupa, 
— (00?... Napaść!... — wykrzyknął ksiądz. [leżącego połową ciała na polach biłeckich , po- 
— frzmieliście z ambony na gorzelnie....|łową na krzywenieckich... Wiadomość o tem do- 


A taż starka skąd’... nie z gorzelni może”... 


szła najprzód do ekonomii biłeckiej i ekonom 


— Widzi asani dobrodziejka: gdybym o niej|z wójtem urządzili się tak, że nieboszczyka 
z ambony chciał prawić, to byście się na kaza- przeciągnęli na grunta Krzyweńkiego... Ekonom 
niu mojem pospali... Kazałbym jak do słupów...|z wójtem z Krzyweńkiego zrobili to samo na 
Tak zaś słuchaliście i może ze słuchania wa- | odwrót... Biłeccy powtórzyli swoje, krzywenieccy 
szego jaka drobniutka wyniknie korzyść... Wiem |swoje i tak przez tydzień, czy dłużej, ciągano 
Ja, żem się domagał za wiele, a to dlatego, że-|się z tym nieboszczykiem, nie posyłając raportu 
by wykołatać coś nie coś, bodaj wstrzemiężli-|do stanu. aż się sianowyj skądeś dowiedział, 


wości odrobineczkę.... 


spadł jak sęp i śledztwo zarządził nietylko o 


— Ha... niech tak będzie... — rzekła sędzi- trupa, ale i o wykroczenie przeciwko rozporzą- 
na, do szambelana się zwróciła: — w ręce!... — | dzeniu rządowemu, nakazującemu o wypadkach 
kieliszek wypróżniła i zapytała: — Co to się| podobnych niezwłocznie władzę zawiadamiać i 


cześnikowi stało, że nie przyjechał ?... 
— Ba... — odrzekł porucznik. 


trupa nie tykać... Na dobitek, przy tym niebo- 
szczyku, nie starym ale zbiedzonym, e©dzianym 


— Przez całą zimę, dłużej nawet, od pół|w chłopską siermięgę, ale w cienką pod sier- 
roku już do Marstynowa ani zajrzał... — pod-| mięgą koszulę, znaleziono jakieś kompromitują- 
chwycił ksiądz. — Przed świętami Bożego Naro-|ce papiery... Możecie sobie państwo dobrodziej- 
dzenia organista do Biłek z opłatkami jeździł |stwo wyobrazić, eo się ze śledztwa zrobiło... 


i cześnika nie widział... 
— (Chory może .. — ktoś się odezwał. 


Ekonoma zakuto w kajdany, wójta wzięto w dy- 
by, cześnika ciągano na doprosy... Cześnik be- 


— I nie... — odpowiedział porucznik, prze-|knął tysiąc rubli z górą... 


żuwając marynatę ze szczupaka. — Byłem przecie 
u niego... kiedyż to”... a prawda!.. w samą wi- 


(C. d. n.). 
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„nionych komisyi w roku 1895, było polskich 
61, niemieckich zaś 132. Cyfry te są bar- 
dzo wymowne, są one zarazem dowodem cięż- 
kiego położenia, w jakiem się znajduje u nas 
także niemiecka większa własność ziemska. Na 
chlubę naszego włościaństwa podnieść także na- 
leży, że wobec 49 polskich większych właści- 
cieli ziemskich, którzy ziemię przodków ofiaro- 
wali komisyi, było takich gospodarzy polskich 
tylko 12. 

Tak samo jak liczba ofert niemieckich zna- 
eznie większa była od połskich, tak samo licz- 
ba posiadłośi nabytych przez kolonizacyę 
od Niemców znacznie jest większą od liczby 
dóbr uabytych od Polaków. I tak na 11 dóbr 
nowouabytych w roku 1895 przez komisyę ko- 
lonizacyjną, były zaledwie trzy w ręku pol- 
skim, a ośm w ręku niemieckim. Na kupno 
ziemi od Niemców rzuciła się komisya dopiero 
w ostatnich łataeb, ponieważ zarzucono, jej, że 
zakupując dobra wyłącznie od Polaków i to 
za wysoką cenę, przyczynia się tylko do ich 
ekonomicznego wzmocnienia. Z rąk polskich 
wykupiła komisya w roku sprawozdawczym 
razem tylko 869 hektarów ezyli 3.416 morgów, 
z rąk niemieekich 6.656 hektarów, czyli 
26.624 morgów. 

Razem wynoszą dotąd wydatki komisyi 
kolonizacyjnej 72,901.569 marek, a dochody 
skromną sumę 8,262.227 marek, tak że suma 
rozchodu od roku 1886 do 1895 wynosi 
64,639.342 marek. Wobec tej wielkiej sumy 
pieniędzy robi skromuiutka suma 1.784 koloni- 
stów komiczne prawie wrażenie. My z tego 
możemy tylko być zadowoleni. Potrzeba szo- 
winizmowi niemieckiemu więcej takich „sukce- 
sów“, wtedy może ochłonie zswego zapału an- 
tipolskiego! 

Nowy profesor okulistyki na wszechniey Ja- 
giellońskiej w Krakowie, p. dr. Wicherkie- 
wiez, z Poznania przybędzie do waszego grodu 
około 10 marca dla objęcia katedry profesor- 
skiej. Z tego powodu donoszę wam ważniejsze 
szczegóły z jego życia i działalności uauko- 
wej i obywatelskiej. Prof. Wicherkiewicz uro- 
dził się dnia 4 lipca 184% roku w miasteczku 
Kcyni, gdzie ojciee jego Alojzy był lekarzem. 
Studya gimnazyałne odbył w Trzemesznie, a 
po rozwiązaniu gimńiazyum trzemeszeńskiego 
w gimnazyum Maryi Magdaleny w Poznaniu, 
po którego ukończeniu poświęcił się naukom 
'ekarskim na uniwersytecie berlińskim. Krótko 
przed zdaniem egzaminu państwowego zniewo- 
lony był iść na wojnę niemiecko-franeuską, 
w której brał jako lekarz wojskowy udział 
w bitwach pod Mars La-Tour, St. Privat i pod 
Paryżem. Po wojnie zdawszy egzamin państwo- 
wy, praeował przez pewien czas przy boku ojca 
w Keyni, poczem zupełnie poświęcił się oku- 
listyce. 

Był najprzód asystentem w klinice słynnego 
okulisty Forstera w Wrocławiu, następnie 
w śląskim prowincyonalnym zakładzie okuli- 
styeznym, którego kierownikiem był wówezas 
dr. Burhardt. Od roku 1875 do 1877 był głó- 
wnym. kierownikiem kliniki ocznej Pagen- 
steckera w Wiesbadenie, skąd udał się na dal- 
sze studya do Londynu i Paryża, gdzie praco- 
wał pod okiem Reskera, Panesse'a i des Ma- 
res'a. Nastepnie zwiedził jeszcze różne słynniej- 
sze kliniki oczne w Niemczech, a mianowicie 
klnikę Graeffego w Hali. 

Po odbyciu takich gruntownych studyów o- 
siadł jako okulista w Poznaniu, gdzie w lot 
zdobył sobie rozległą sławę jako zręczny i 
szczęśliwy operator. Cieszył się bardzo rozległą 
praktyką daleko poza granicami Księstwa i często 
dokonywał szczęśliwych operacyj na pacyentach, 
którzy napróżno jeździli do powag okulistycznych 
w Paryżu i Berlinie. To też sejm prowincyonalny 
Księstwa, w którym rej wodzą Niemcy, nie 
wahał się przyznać mu 12.000 marek rocznej 
subwencyi na założenie polikliniki dla biednych 
pacyentów prowincyonałnych. Obok bardzo roz- 
ległej pracy zawodowej znajdował prof. Wicher- 
kiewiez jeszcze dość ezasu na prowadzenie dal- 
szych studyów naukowych. napisał wiele roz- 
praw z dziedziny okulistyki w języku polskim, 
francuskim i niemieckim, brał udział we wszy- 
stkich zjazdach naukowych polskich, niemiee- 
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DANIEL CORTIS. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA. 


44 ı (Ciąg dalszy). 
XVIII. 
— (Cóż za cisza! — rzekł Daniel półgło- 
sem 


Helena siedziała przy nim na pniu 
przewróconego drzewa u wejścia głównej alei 
prowadzącej do willi Cortisa; wpatrywała się 
zadumana w nieruchome zwierciadło wody je- 
ziora, ciemnej u brzegu, a rozjaśniającej się od 
połowy w srebrne smugi światła. Białe chmur- 
ki na niebie, również nieruchome, przesiewały 
promienie słońca, “łącząc się z spokojem jeziora; 
żaden listek nie drżał, nawet najmniejszy z świe- 
żo rozwiniętych na gałęziach grabów, stanowią- 
cych koronę drzewa; żadne zdźbło trawki. Głos 
dzwonu rozległ się w powietrzu. 

— Południe! — zawołała Helena wstając. 

Poranne godziny były dla niej najprzykrzej- 
sze; dopiero po przyjściu poczty do willi koło 
pierwszej oddychała swobodniej, cieszyła się 
swym domem, górami, obecnością swego przy- 
jaciela, z tą pocieszającą myślą, że nie odbierze 
listu przed jutrem, że jest wolną na dwadzie- 
ścia cztery godzin. 

— Spieszysz się? — zapytał Daniel. — Po- 
słuchajmy trochę dzwonów. 

— (Chciałabym być w domu, gdy poczta na- 
dejdzie. Już tak dawno nie miałam wiadomości 
od wuja Lao. 

— Dawno? Przecież pisał dwa razy w ciągu 
dwóch tygodni. Cóż on jeszcze robi w Rzy- 
mie ? 

Zbliżali się do willi; dochodzili właśnie do 
bramy, gdy spotkali wychodzącego posłańca. 
Przyniósł dzienniki i listy dla pani hrabiny i 
dla pana posła, a nie nie było dla pani baronowej. 
Wstrzymała długie westchnienie, lecz mimowol- 


NOWA REFORMA. 


kich, francuskich i angielskich, a na ostatnim 
zjeżdzie okulistów w Paryżu wybrany był pre- 
zesem jednej sekcyi. 

Ta działalność zjednała mu też zewnętrzne 
dowody uznania. Dr. Wicherkiewiez jest ezłon- 
kiem honorowym Towarzystw lekarskich: kra- 
kowskiego, kaliskiego i lubelskiego, członkiem 
korespondentem Towarzystw lekarskich w Hei- 
delbergu i Dynaburgu. Towarzystwa okulistów 
w Paryżu i wielu innych korporacyj. Także ze 
strony rządu spotkało go przed dwoma laty za- 
szczytne uznanie, gdyż, mimo że dotąd nie zaj- 
mował żadnej katedry, mianowany został profe- 
sorem, który to zaszczyt dzieli z nim w całych 
Prusach zaledwie ośmiu lekarzy. Towarzystwo 
Przyjaciół Nauk, którego był wiceprezesem, a 
mianowicie wydział lekarski Towarzystwa, któ- 
remu przewodniczył, wiele mu zawdzięczają. 
| Głównie, dzięki jego staraniom, powstały i i- 
stnieją dotąd Nowiny Lekarskie, cenny organ 
wydziału lekarskiego Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk. Zaufanie obywateli miasta Pozuania po- 
wierzyło mu przed dwoma laty mandat członka 
Rady miejskiej. Pod względem politycznym był 
zwolennikiem zasad konserwatywnych, miał je- 
dnak wzięcie we wszystkich obozach politycz 
nych, ponieważ nie był zacietrzewiony w swo- 
ich poglądach, a przytem odznaczał się nadzwy- 
czajną uprzejmością dla wielkich i małych. 
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„Minister Gautsch 
o wyższem wykształceniu kobiet. 


Kraków, 29 lutego. 

Ważne oświadczenie w sprawie wyższego 
wykształcenia kobiet złożył minister oświaty na 
onegdajszem posiedzeniu Izby poselskiej. Jak 
nam już z wezorajszego sprawozdania z Rady 
państwa wiadomo, oświadczył się dr. Gautseh 
z całą stanowczością przeciwko zakłada- 
niu państwowych gimnazyów żeń- 
skich. Minister oświaty przyznaje wprawdzie 
kobietom zdolność kończenia studyów, przezna- 
czonych dla mężczyzn, lecz w konkurencyi, ja- 
koby się z czasem na polu zajęć zawodowych 
wytworzyć skutkiem tego musiała między męż- 
czyzną i kobietą, upatruje minister poważne 
niebezpieczeństwo ekonomiczne, obniżenie do- 
tychczasowych płac mężczyzn, które są podsta- 
wą gospodarki w życiu rodzinnem. 

Natomiast zamierza administracya szkolna u- 
tworzyć jakis nowy rodzaj wyższych za- 
kładów naukowych dla kobiet. Doty- 
czący tej Sprawy ustęp z mowy ministra o- 
piewa: 

„Za rzecz najważniejszą uważam staranie 0 to, 
co wyższą nauką dła kobiet nazwać można, o 
naukę, która sięga poza dotychczaso. 
wy zakres szkoły ludowej i wydzia- 
łowej, a która mieści w sobie nie jakieś wy- 
kształcenie zawodowe, lecz raczej wykształce- 
nie przygotujące dziewezynę do jej 
przyszłego zawodu żony i matki. 
Zakładanie takich wyższych szkół żeńskich 
w poszczególnych krajach z typem zmiennym, 
możliwie zastosowanym do stosunków miejsco- 
wości, jest tem właśnie, do czego w pierwszej 
linii dążyć musimy. 

„Takie pojęcie rzeczy — twierdził minister — 
obejmuje naglącą potrzebę stanów średnich. 
Urzęduikom, oficerom, nauczycielom, których 
niebo córkami uszezęśliwiło, należy na tem po- 
lu przyjść z pomocą, i dlatego starać się będzie 
administracya szkolna o popieranie takich za- 
kładów wszelkiemi możliwemi środkami. Lecz i 
pod innym względem zakładanie takich szkół 
będzie pożytecznem. Właśnie przez to podwyższy 
się zdolność zarobkowania wśród kobiet. Wy- 
tworzy się przez to możność nadania posad nau- 
czycielskich w tych szkołach wielkiej liczbie 
kandydatek, dla których utworzyć za- 
mierzamy osobne komisye egzami- 
nacyjne na naszych uniwersytetach. 
tak że nauczycielki te będą mogły współdzia- 
łać przy wykształceniu kobiet. Przy tem rozwi- 
nąć się będzie musiało staranie o te kobiety, 
które ukończą nasze gimnazyum w drodze 


prywatnej, chociaż, jak powiadam, gimna- 
zyum nie uważam zaszkołę odpowie- 
dnią dla rodzaju żeńskiego. Dzisiaj 
istnieje w tym względze luźna praktyka. Kan- 
dydatki żeńskie przypuszczane są wprawdzie do 
egzaminu, któremu jednak charakteru pełnego 
egzaminu dojrzałości przyznać nie można. 
„Mam zamiar postarać się o to, aby ułatwio- 
no kandydatkom składanie egzaminu dojrzało- 
ści w każdym kraju, w każdym języku, zawsze 
jednak w pewnem gimnazyum państw o- 
wem (t.j. męskiem; przyp. red.) pod nadzorem 
krajowego inspektora szkolnego, naturalnie 
ścisłe pod temi samemi warunkami, 
jakie istnieją dla kandydatów mę- 
skich. (Zywe oklaski). Ponieważ ze stanowiska 
administracyi szkolnej żądać muszę, aby wa- 
runki dla kandydatek nie były lżej- 
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zyów, które zdawszy maturę, odbyły studya 
uniwersyteckie i złożyły przed komisyą uniwer- 
sytecką specyalny egzamin. Wynikają z tego 
dwa pewniki: najpierw że w tych szkołach żeń- 
skich udzielaną będzie nauka, którą zna- 
leść można i dzisiaj w gimnazyachi 
na uniwersytetach; powtóre że dla wy- 
kształcenia nauczycielek do tych szkół po- 
trzebne i nieodzowne jest gimna- 
zyum żeńskie. 

P. minister nie pozwala jeduak uczennicom 
bezpośrednio czerpać wiedzy u źródła, t. j. w 
gimnazyach, lecz za wskazane uważa, aby do- 
piero inna kobieta, przerobiwszy tę wiedzę do 
celów małżeńskich, podawała ją uczenniecom w 
nowej, zagadkowej „szkole przyszłości*. Skąd, 
gdzie i w jaki sposób nauczycielka tej 
szkoły wyższej nabierze znajomości obowiązków 


sze, niż dla mężczyzn, — gdyż upatrywałbym|żony i matki, gdy ukończywszy gimnazyum i 


w tem nieusprawiedliwioną względność, — to ży- 
czyćby należało, aby egzamina te odbywały się 
w państwowych zakładach naukowych. 
„Wiadomem będzie Wysokiej Izbie, że dzięki 
wytrwałości, udało się niektórym kobietom n- 
zyskać na zagranicznych uniwersytetach, dy- 
plom doktorski wedle wszelkich przepisów. Nie 
cheąe poruszać kwestyi uzdolnienia kobiety do 
zawodu lekarskiego, sądzę, że byłoby aktem 
słuszności i sprawiedliwości, gdyby takim kan- 
dydatkom na przyszłość przez zmianę naszych 
przepisów o nostryfikacyi dyplomów lekarskich 
przynajmniej dano sposobność, jeżeli złożą 
wszystkie egzamina -- powtarzam: ścisle pod 
warunkami dła mężczyzn przepisanemi — do 
uzyskania nostryfikacyi dypiomu doktorskiego 
także dla naszego państwa (Oklaskt). 
„Najtrudniejszą częścią tej kwestyi jest u- 
częszezanie kobiet na nasze uniwersytety. Ko- 
misya budżetowa wniosła w tej sprawie rezolucyę 
żądającą, aby administracya szkolna pozwoliła 
kohietom uczęszczać na uniwersytet. Możność 
w tym względzie dano kobietom i teraz, co 
prawda w formie, która, jak mi się zdaje, nie 
jest zupełnie odpowiednią. Kobiety mogą miano- 
wicie dopuszezone być na poszczególne wykła- 
dy jako hospitantki za zezwoleniem pro- 
fesorów, i rzeczywiście cały szereg kobiet u- 
częszcza na wykłady po naszych uniwersyte- 
tach. I w tym także kierunku czyni administra- 
cya szkolna usiłowania znalezienia innej 


formy, aby kobietom wyższe naukowe wy- 


kształcenie w naszych uniwersytetach ułatwić. 
Naturalnie nie obejdzie się tutaj bez pew- 
nych przezornych zastrzeżeń i dlatego 
uważałem za stosowne, zażądać przedewszyst- 
kiem sądu wszystkich wydziałów lekarskich. 
Tych sprawozdań nie nadesłano dotąd admini- 
stracyi szkolnej i z tego powodu w kwestyi tej 
nie mogę dać obeenie decydujących wyja- 
śnień *. 

Oto w dosłownem brzmieniu opinia ministra 
oświaty w sprawie wyższego wykształcenia ko- 
biet, która ostatniemi czasy tak żywo zajmuje 
opinię publiczną. Mamy więc przyrzeczoną ja- 
kąś nową, wyższą szkołę żeńską, któ- 
rą nie będzie gimnazyum, leez która kształ- 
cić będzie przedewszystkiem kandydatki 
do stanu małżeńskiego. Bardzo to ładnie 
i gładko powiedział p. minister, lecz nie mniej 
ciekawą hyłoby rzeczą dowiedzieć się, jaki też 
plan nauki zaprowadzony będzie w tych 
szkołach o tak specyalnym celu? Będzie to na 
wszelki sposób coś nowego w dziejach oświaty 
publicznej w ogóle. 

Jeżeli bowiem idzie o to, aby przyszłe żony 
i matki wyniosły ze szkoły wykształcenie wyż- 
sze i nabrały wprawy w pracy umysłowej, 
toż chyba nie ma potrzeby wyszukiwać na to 
innych przedmiotów naukowych, jak istnieją w 
męskich szkołach średnich. Skoro łacina i gre- 
ka ma już patent na najlepszy środek kształ- 
cący, umysł ludzki, —- toż dlaczego środek ten 
tylko do męskich głów miałby zastosowanie, a 
niepraktycznym miałby być dla kobiet? Czyżby 
wreszcie łacina i greka przeszkadzała uczenni- 
cy w wyjściu za mąż, lub w spełnianiu obo- 
wiązków kapłanki domowego ogniska ? 

Któż ma udzielać nauki w tych wyższych 
szkołach żeńskich nowego, dotąd nieokreślonego 
typu? Ukończone uczennice gimna- 


| $cisnęła silniej iękę Cortisa. Spojrzał nalmieć ani żywej duszy, przed którą możnaby 


nią i zdziwił się, widząc wielką radość w jej 
oczach. Co to znaczyło? Przecież wyglądała 
wiadomości od wuja? Zarumieniła się, odgadu- 
jąc zdziwienie i spiesznie dodała, że zapewne 
wuj dobrze się bawi w Rzymie i o nib wido- 
cznie zapomnia?. 

Służący oznajmił, że pani hrabina ich ocze- 
kuje. 

— Co się stało? — zapytała Helena. 

— Pani hrabina odebrała telegram, zdaje się, 
że pan hrabia przyjeżdża. 

— Dlatego nie pisał — rzekł Cortis. 

Nie odpowiadając, Helena odwróciła głowę. 
Powinna była ucieszyć się tą wiadomością, lecz 
w swem wzruszeniu zaledwo zdołała udać spo- 
kój. 

Hrabina Tarkwinia również nle była bardzo 
zadowołoną; wcale nie miała zamiaru rozpaczać 
nad przedłużającą się nieobecnością szwagra. 
Gdy go nie było, mogła robić, co się jej podo- 
bało, a nikt na nią nie zrzędził; mogła mówić 
wszystko, co jej przechodziło przez głowę, a 
nie widziała przeciągającej się na łokieć fizyo- 
gnomii i nie słyszała zwykłej odpowiedzi: „Cóż 
za głupstwo“. 

— To dla was — rzekła, podając telegram cór- 
ce.—Telegrafuje z Bergamo; widziałaś ? Dziwna 
mu znowu myśl przyszła sprowadzać poszci- 
wego, starego Clenezziego, któremu bardzo jest 
dobrze w swoim własnym domu. Nie tego 
nie rozumiem. Po co pojechał do Bergamo ? 

— „Co się mogło stać? — myślała Helena, 
idąc do swego pokoju. — Wszystko już zape- 
wne ułożone. Dzień i miejsce wyjazdu oznaczo- 
ne, list może jest w drodze....* 

Wyjeżdżając z Rzymu, odebrała kartę od 
męża, w której przyrzekał uwiadomić ją o wy- 
jeździe na pięć lub sześć dni naprzód. Zdawało 
je się, że słyszy wuja mówiącego: „Wyjeżdża 
tego a tego dnia*— i dreszcz przeszedł po całem 
jej ciele“. 

O której godzinie ten wuj przyjedzie?” Cze- 
kała na niego z nerwowym strąchem. I nie 


otworzyć swoją, Żadnej pomocy, żadnego opar- 
cia! nawet Boga nie mogła prosić, aby wuj 
przywiózł jakąś dobrą, niespodziewaną wiado- 
mość. Teraz, eo się stało, nie mogło się odmie- 
nić. Wolno jej tylko było modlić się do Pana. 
„Niech twoja święta wola się stanie*! 

Stała przy oknie, rękami przyciskała rozpa- 
lone policzki, myśl wracała uparcie do słów 
modlitwy, do których jednak jej serce wznieść 
się nie mogło. Usłyszała głos Cortisa; pokój 
jego znajdował się na dole pod jej pokojem. 
Otworzył okno, rozmawiał z kimś. Nie, nie — 
serce jej nie mogło wymówić tych słów. Serce 
rwało się dv życia, miłości, szczęścia. Szepnęła 
przerażonym głosem: „Danielu“! zamknęła oczy, 
przez chwilę zdawało się jej, że spoczywa na 
jego piersiach ma jego miłość, nosi nazwisko... 

Hrabina Tarkwiuia przyszła poradzić się cór- 
ki, który pokój przeznaczyć dla Clenezziego i 
jaki dać obiad? mięsny czy postny ? Była sobo- 
ta, a ona nie zna dostatecznie senatora i jego 
zwyczajów. Doprawdy, te wszystkie mūdziarstwa 
wcale jej nie były potrzehne. 

— Przynajmniej — mówiła — dowiemy się 
coś o twoim mężu. Ani razu nie pisał do ciebie ? 
Tem lepiej; jesteś jeszcze bardziej wolną i mo- 
żesz tu zostać, jak długo będziesz chciała. 

Nie wiedziała nie o skrytem postępowaniu 
hrabiego Lao, córka jej tylko powiedziała, że 
owego sławnego wieczoru w Rzymie odeszła 
męża, uspokojonego, wierzącego w możność 
szczęśliwego wyjścia z krytycznego położenia, 
i że jej pozwólił wyjechać na nieograniczony 
czas. 

Zeszły na dół z matką obejrzeć pokój Cle- 
nezziego. W salonie spotkały Daniela czytają- 
cego listy; uśmiechnął się serdecznie do He- 
leny. 

— Poradź mi, Danielu, jaki dać obiad sena- 
torowi: mięsny czy postny? — pytała Hra- 
bina. 

— Helena powinna wiedzieć — odparł Cortis. 

Zrobiła zdziwioną minę. 


wydział jakis uniwersytetu, z nauką specyalną 
w tym kierunku się nie spotka, a jeśli za mąż 
sama nie wyjdzie, to także nowego kryteryum 
w tej kwestvi nie zdobędzie? Odpowiedź na to 
pytanie pozostaje, na razie przynajmniej, zagad- 
ką zagadkowej szkoły wyższej, systemu dra 
Gautscha. 

Ciekawszem jest jednak, że p. minister nie 
uznaje potrzeby gimnazyów żeńskich, a w kom- 
binacyach swoich o wyższem wykształceniu kobiet 
przecież bez gimnazyum żeńskiego obejść się nie 
może, skoro wyraźnie mówi, że nauczycielkami 
w szkole jego pomysłu będą abituryentki gimna- 
zyalne. A skądże się one wezmą, jeżeli 
nie będzie gimnazyów żeńskich? Minister Gautsch 
stanął więc wobee kwestvi: co ma być wpierw, 
gimnazyum żeńskie, którego potrzeby on 
nie uznaje, a bez którego przecież obejść się 
nie może, — czy nowa wyższa szkoła żeńska 
jego pomysłu ? Naturalnie wpierw musi być gi- 
mnazyum żeńskie. I tutaj zamiast uznać potrze- 
bę założenia bogdaj jednego gimnazyum żeń- 
skiego w każdym kraju, uchyla się minister od 
tej konieczności łaskawem zezwoleniem na o- 
twieranie prywatnych gimnazyów żeńskich. 
Tu już administracya szkolna nietylko żadnego 
nie robi ustępstwa, lecz spycha na barki osób 
trzecich obowiązek, na niej ciężący. Jeżeli bo- 
wiem rząd potrzebuje abituryentek gimnazyal- 
nych, to niechże swoim funduszem założy dla 
nich gimnazyum, a nie żąda, aby go w tem 
prywatna kieszeń wyręczała. 

Minister Gautsch zaczął wywody swoje od 
oświadczenia, że zarząd szkolny stanowczo prze- 
ciwny jest zakładaniu gimnazyów żeńskich z fun- 
duszów państwa, a w dalszych rozumowaniach 
doszedł do wniosku, że bogdaj jedno gi m- 
nazyum żeńskie musi istnieć w każdym kra- 
ju, jeżeli jego plany o nowej szkołe żeńskiej 
mają się ziścić. Mamy więc prawo odpowiedzieć 
na to z całą stanowczością: niechże to je- 
dnogimnazyum żeńskie założy rząd 
iutrzymuje z własnych funduszów! 


2 Rady państwa. 


Przebieg wtzorajszego posiedzenia Izby po- 
selskiej znany już po części z telegramów. Po 
przyjęciu tyt. „szkoły średnie*, uchwalono w 
imieniem głosowaniu 141 głosami przeciw 108 
zasiłek 6000 złr. na utrzymanie gimnazyum cy- 
lejskiego. Za tą pozycya głosowali Polacy, Mło- 
doczesi, Rusini, południowi Słowianie i t. zw. 
katolickie stronnictwo ludowe; przeciw — zje- 
dnoczona niemiecka lewica, narodowcy niemiec- 
cy, antisemici i Włosi. Kiedy p. Kaltenegger 
oddał głos swój za uchwaleniem pozycyi, na 
skrajnej lewicy ozwały się okrzyki: Pfui! Zdraj- 
ca! Hańba! Przewodniczący wezwał hałaśliwych 
członków Izby do porządku. 

Z kolei nastąpiły obrady nad szkołami prze- 
mysłowemi i handlłowemi. Dyskusya toczyła się 
przeważnie na tle stosunków czeskich. Przema- 
wiali pp. Schwarz, Stóbr, Hauck, Habermann i 
przedstawiciel rządowy szef sekcyi Latour, 
który zapowiedział między innemi rychłe zało- 
żenie dwóch nowych państwowych szkół prze- 
mysłowych w Saciekowie i w Pardulicach. P. 


Cortis zaczął się skarżyć, że musiała nie czy- 


tywać jego listów, bo przecież pisał jej raz, że|. 


Clenezzi jeżdzi na postne obiady do Transteve- 
re, gdzie łombardzki kucharz przyrządza sła- 
wne, sławne, jak się nazywają: „casonsei!* 

Hrabina poszła się dowiedzieć, czy jej me- 
dyolański kucharz zna tę potrawę. Gdy za- 
mknęła drzwi, Helena zbliżyła się do Daniela 
z zapytaniem, czy naprawdę wierzy, że nie czy- 
tywała jego listów. 

— A gdybyś wiedział... — dodała. 

Chciała powiedzieć „ile razy!“ Nie dokoń- 
czyła zdania. Cortis zrozumiał, pociągnął ją, 
posadził przy sobie na kanapie. 

Podała mu rękę, patrzała na niego w mil- 
czeniu, zwracając często oczy na drzwi. Myślala, 
że może wkrótee wyjedzie, i że ma prawo do 
tej duchowej rozkoszy. 

— (ośnty za listy do siebie pisywali — ode- 
zwał się Cortis. — To prawie nie do uwierze- 
nia ? 

— Dlaczego nie do uwierzenia ? 

— Jeszcze się pytasz? 

Spuściła oczy — nieśmiała, poważna, szep- 
nęła: 

— Nie chciałam, żebyś mnie kochał. Nie 
wierzyłam, abyśmy mogli być szezęśliwi, gdy- 
byś mnie kochał. 

Pochylił się nad nią z uśmiechem. 

— Lecz teraz już nie wierzysz, nie masz ta- 
kich niedobrych myśli. 

— Jeszcze wierzę — odparła, zasłaniając 
sobie twarz, — tylko już nie mam tej samej 
energii. Czy wiesz — rzekła nagle opuszczając 
ręce, — że w Sycylii chciałam umrzeć ? 

Ujął ją za ręce, spojrzał jej w oczy. Zaci- 
snął wargi, oddech miał ciężki. Zdawało się, 
że się boi, aby mu jej kto nie zabrał. Dostała 
zawrotu głowy, zamknęła oczy, czuła, że jej 
się robi słabo. Powoli wysunęła ręce z jego 
dłoni, wcisnęła się w przeciwny kąt kanapy. 

— Chodźmy się przejść — rzekł Cortis. 

— Jestem zmęczona, idź sam — odezwała 
się. 


Biankini żądał utworzenia szkoły handlowej 
w Dalmacyi. 

P. Kindermaun przemawiał za rozdziele- 
niem szkoły akuszerek w Pradze na oddział 
czeski i niemiecki i wniósł rezolucyę, wzywa- 
jącą rząd, aby ustalił czas służby dla nauczy- 
cieli w państwowych szkołach przemysłowych 
na lat 30. 

Pos. Schwarz omawiał stan szkół przemy- 
słowych w Czechach, użalając się na brak po- 
parcia ze strony rządu. 

Pos. Hauek zgłosił rezolucyę, dotyczącą za- 
łożenia, względnie upaństwowienia szkół han- 
dlowych, nadania im prawa do udzielania upo- 
ważnienia do jednorocznej służby wojskowej 
ochotniezej i założenia szkół gospodyń dla dziew- 
cząt. 

Następnie przyjęto tytuły: „Szkolnietwo prze- 
mysłowe* i „Szkoły specyalne*. 

Przy tytule „Szkoły ludowe“ wywodził 
pos. Sokol, że w Austryi szkoły ludowe służą 
do wynarodowienia Siowian, żądając w końcu 
dla nauczycieli wolności politycznej. 

Następne posiedzenie Izby odbędzie się w po- 
niedziałek. 


Wezoraj obradowała także komisya dla refor- 
my wyborczej i zakończyła ogółuą rozprawę nad 
projektem rządowym. 

P. Rutowski skarżył się na dotychczaso- 
we upośledzenie Galicyi, —twierdził, że mniejsze 
kraje powinny mieć zapewniony jeden mandat 
bez względu na ilość ludności, a resztę manda- 
tów dopiero według liczby mieszkańców należy 
rozdzielić. 

P. Baernreither żądał, aby projekt rza- 
dowy zawierał ochronę dotychczasowego prawa 
wyborczego dla kwalifikowanej większości. 

Pos. Dzieduszycki dowodził, że prawo 
obsyłania Rady państwa przez Sejmy dotąd nie 
zostało konstytucyjnie zniesione. Zdaniem mow- 
cy, w Galicyi nie ma potrzeby rozszerzania pra- 
wa wyborczego. Stronnictwo mowcy nie życzy 
sobie, aby nowa kurya otrzymała większą licz- 
bę mandatów, niż to postanawia projekt rzą- 
dowy. 

Co do rozdziału mandatów podziela p. Dzie- 
duszycki zapatrywanie p. Rutowskiego i sprze- 
ciwia się w końcu wykluczaniu analfabetów od 
prawa głosowania. 

Po krótkiem oświadczeniu ministra Bade- 
niego, że nie ma bynajmniej zamiaru ograni- 
czać prawa komisyi co do liczby i trwania jej 
posiedzeń, a chodzi mu jedynie o rękojmię suk- 
cesu dla projektu rządowego, — komisya wszy- 
stkiemi głosami przeciw głosom Brzorada i Ro- 
mańczuka odrzuciła wnioski Sla vika i Brzo- 
rada, z których pierwszy żądał, aby zaprowa- 
dzenie powszechnego, równego i bezpośredniego 
głosowania wziąć za podstawę do rozprawy 
szezegółowej, drugi zaś, aby nad projektem Ba- 
deniego przejść do porządku dziennego. Uchwa- 
lono potem przystąpić do rozprawy szczegółowej 
nad projektem rządowym. Przeciw głosowali pp. 
Brzorad, Romańczuk i Gregorec. 

Komisya obraduje dziś w dalszym eiągu. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 29 lutego. 

W dziennikach naszych krajowych rozeszła 
się wiadomość, jakoby minister Gautsch za- 
powiedział zniesienie opłaty (ezesnego) w 
uniwersytetach. Otóż zwrócić winniśmy uwagę, 
że wiadomość powyższa polega na niezrozumie- 
niu tego, eo mówił minister oświaty na posie- 
dzeniu Izby poselskiej 25 b. m. Powiedzi: -< ^n 
tedy, że co do kwestyi opłaty od kolegiów w 
uniwersytetach (Collegiengelder), to administracya 
szkolna nosi się z planem zmian, co do któ- 
rych da wyjaśnienia, wnosząc projekt uregulo- 
wania płac profesorskieh. Idzie więc tutaj nie 
o zniesienie opłaty szkolnej wogóle, 
lecz sposób opłacania jej za kolegia, t. j. za 
poszczególne wykłady. Można więc przygotować 
się z góry na to, że rząd nie zniesie opłaty 
szkolnej w uniwersytetach, lecz zmieni tylko 


Nie odpowiedział i nie ruszył się. 


— Lepiejby było... — szepnęła Helena. 

— (oby było lepiej? 

— Umrzeć! 

— Nie masz prawa tak mówić! — krzyknał 


Cortis z taką gwałtownością, że zrobiła znak, 
aby się uspokoił i zniżył głos. 

— Nie masz, prawa tak mówić! — powtó- 
rzył ciszej, lecz jeszcze drżącym głosem. — 
Nie wiesz, eo mówisz, nie wiesz, jak bardzo 
cię kocham. Nie pozwalam sobie nawet nigdy 
na myśl, któraby ci mogła ubliżyć. Powiedz 
mi, czy ty wierzysz, że jestem przeznaczony do 
tego pospolitego, niskiego szczęścia, którego pra- 
wie wszyscy poszukują? Ja, wiedz o tem, po- 
trzebuję kochać i cierpieć za to, co kocham. 
Wtedy jestem szezęśliwy, wtedy czuję w mej 
duszy płomień Życia, błogosławieństwo Boże, 
całą godność człowieka i całą moją siłę. To 
samo dzieje się, gdy idzie o moje przekonania, 
o kraj, który również tak bardzo kocham. Su- 
mienie mi mówi, że przekonania moje powinny 
iść przed wszystkiem; za nie również cierpię 
z rozkoszą. Im bardziej walczą przeciw mnie, 
im więcej mnie ranią, tem bardziej cierpię i le- 
piej mi... Jeżeli myśl powrotu do Rzymu i 
parlamentu nie uśmiecha mi się, to dlatego, że 
się boję, iż nie potrafię zrobić nie dobrego. ale 
nie dla opozycyi, którą spotykam, a jeżeli cię 
kocham, to jakże chcesz, aby szczęście moje 
nie polegało na ciągłem kochaniu, na poświę- 
caniu teraz i zawsze wszystkiego, co powinno 
być poświęcone, wiedząc jednakże, że ty równie 
mnie kochasz, że twoja miłość jest tak silna 
i szlachetna, jak moja. Jakże chcesz, abym się 
żenił? Dlaczego ?.. Aby mieć życie zapełnione, 
a duszę pustą? Moja miłość, to ty, moje życie, 
to ty, szezęście moje, to ty, nawet teraz, w tej 
idealnej egzystencyi, modię się do Buga, aby 
nas zawsze wspierał i połączył kiedyś, nawet 
nie marzę, na tym świecie. Wiedz także, że ja 
się modlę i mam wielką wiarę w Boga. 

(C. d. n.). 
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` 
w najlepszym razie uciążliwy i przykry wymiar 
*ej opłaty w stosunku do liczby godzin i przed- 
dmiotów, wykładanych przez profesora. Będzie 
więc prawdopodobnie ustanowiona pewna stała 
opłata na różnych wydziałach, podobnie, jak w 
szkołach średnich; tylko, że ta opłata nie be- 
dzie dochodem profesorów, lecz wpływać będzie 
do kasy rządu, względnie administracyi szkol- 
nej. Rząd w ten sposób zyska ekwiwalent za 
podwyższenie pensyj profesorskich. — ale ezy 
niezamożni uczniowie uniwersytetu na tem le- 
piej wyjdą, to zależeć będzie dopiero od tego, 
czy możliwem będzie uwolnienie od 
tej opłaty i pod jakiemi warunka- 
mi? 

Że my z zasady przeciwni jesteśmy wszelkim 
opłatom: szkolnym, jako podatkowi, nałożonemu 
na wiedzę i naukę, i wykluczającemu mniej za- 
możnych od korzystania z tego, co jest zdoby- 
czą samodzielnego ducha ludzkiego, o tem 
zapewniać nie potrzebujemy. 


O wrogiem dla ludności polskiej pod zabo- 
rem pruskim wystąpieniu ministra Bossego 
w Sejmie pruskim, telegrauje nam Biuro 
Koresp. z Berlina: 

„Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu pruskie- 
go, przy obradach nad budżetem wyznań, mi- 
nister wyznań dr. Bosse oświadczył w odpo- 
wiedzi na uwagi pos. ks. Jażdżewskiego 
o niewypełnieniu polskich żądań, że nadmier- 
na narodowo-polska agitaeya nie 
może być cierpianą. Agitacya ta ma 
na celu utworzenie nowego państwa 
polskiego z przyłączeniem sąsie- 
dnich prowineyj. Z Galicyi przenosi 
się polską agitacyę na Górny Sląsk. 
Przeciw temu rząd masi wystąpić. 
Rząd ma obowiązek, o ile się rozchodzi o po- 
pieranie narodowo- polskich tendencyj, na polu 
polityscznem użyć wszystkich sił dla 
ochrony niemczyzny i wystąpić z całą 
energią przeciw zaczepnemu polonizmowi. Obo- 
wiązek ten spełni on (minister), jak długo zo- 
stanie na swojem stanowisku“. 

Minister aprobował więc dotychczasowe gwał- 
ty na ludności polskiej dokonane i zapowiedział 
Rowe. 

Z Zagrecbia. 

Antoni Starczewiez, o którego śmierci 
1 miosły nam wczoraj telegramy, był głową 
strennietwa, które imię jego nosi, a które nie 
uznaje ugody między Węgrami a Chorwacyą, 
żąda samodzielnego dla Chorwacyi stanowiska 
państwowego i dąży ao utworzenia wielko-chor- 
waAckiego królestwa. 

Antoni Starezewiez stal od roku 1855 na cze- 
le,życia politycznego Uhorwacyi, kiedy on ije- 
ge stronnictwo w zajściach tego roku, które 
wywołały energiczną represyę, wzięło wybitny 
udział. Źwalezanie usiłowań Starczewicza było 
głównem zadaniem bana hr. Khuen-Hederwa- 
ry'ego w pierwszych pięciu latach jego urzedo- 
wania. 

Ostatniemi czasy stan zdrowia Starczewicza 
zmusił go do wstrzymania się od czynnego u- 
działu w pracach stronnietwa. Przywództwo 
przesz”o na Folnegowicza, a gdy tenże wskutek 
intryg musiał wystąpić z łona stronnictwa, na 
dra Franka. Starczewicz zmarł w wieku 73 lat. 

Pogrzeb jego odbędzie się prawdopodobnie w 
poniedziułek, i to na życzenie zmarłego, w Xe- 
stine pod Zagrzebiem. 


Z Paryża. 

Ministerstwo Bourgeois ma wielkie szczęście. 
Nader drażliwa sprawa ministra oświaty Com- 
besa, obwinianego przez monarchistów o nie- 
czysią sprawę z zarządem kolei południowej, 
została gładko i pomyślnie dla gabinetu zala- 
twiona w Izbie: Izba nie dała wiary obwinie- 
niom.- aad odnośną interpelacyą hr. de Bernis 
przeszń do porządku dziennego 382 glosami 
przeciw 92. 

Śledztwo w sprawie b. agenta policyi Dupas 
dało bardzo sensacyjny i niespodziewany wy- 
nik. Okazało się, że Dupas nie był sam auto- 
rem głośnej broszury pod tytułem: „Dlaczego 
nie aresztowano Artona*, lecz tylko dostarczył 
materyału do tej broszury -pułkownikowi Parse- 
val, agentowi mlodego księcia Filipa Orleań- 
skiego. Dupas dostał za to za pośrednictwem 
Parsevala 80.000 franków. Dzienniki rządowe 
zaznaczają teraz z tryumfem, że po za wszyst- 
kiemi skandalicznemi sprawami tkwi agita- 
cya monarchistyczna, niepokojąca kraj 
i zakłócająca swobodny bieg życia politycznego 
w republice. 

Prezydent Faure wyjeżdża w sobotę do Ni- 
cei w towarzystwie prezydenta ministrów i dwóch 
innych członków gabinetu. W podróży tej spo- 
tku się z cesarzem Franciszkiem Józefem iz ro- 
syjskim następcą tronu w. ks. Jerzym. Gaulois 
zapewnia, że wizyty te będą się różniły zna- 
cznie co do charakteru: podczas gdy wizyta u 
cesarza austryaekiego będzie miała charakter 
prywatny, spotkanie z carewiczem będzie 
oticyalne. Do cesarza przybędzie Faure w 
zwykłym dwukonnym powozie bez eskorty, zaś 
do carewieza do willi La Turbie uda się w po- 
wozie czterokonnym z eskortą i ze świtą. Pod- 
czas wizyty u carewicza obecny będzie amba- 
sador Mohrenheim. Różnicę tłomaczą tem, że 
cnrewiez bawi na Rivierze w charakterze ofi- 
cyalnym, a cesarz przebywa w Cap Martin in- 
cognito, jako hrabia- Hohenembs. 


Przykłady z Afryki. 


Paryski Ztgaro zamieścił parę dni temu nie- 
zmiernie ciekawy artykuł, ' którego autor, René 
Rann, twierdzi, iż stara Kuropa powinnaby w wie- 
lu razach brać przykład z Afryki, Z artykułu tego 
przytaczamy niektóre wyjątki. 

Sądzę — czytamy tam, — iż nasi wnukowie 
obaczą rzeczy zdumiewające; my dziś widzimy bar 
dzo ciekawe. 

Jeszcze niezbyt wiele lat temn, gdyśmy byli w 
wieku naszych synów, nezęszczających obecnie do 
kolegiów, mapa Atryki wydawała się nam wielką 
grnszką komputowa, której zaledwie małe części 
były określone, zaś większość przestrzeni, w brakn 
pewnych danych, okryta była kropkami. Przestrze- 
nie okropkowane wchodziły w zakres fantazyi, któ- 
ra tworzyła tam nieznane państwa, jeziora i podej- 
rzewuła istnienie prześlicznych rzek. Te przestrze 


przez poczciwego prezydenta Kriigera, wpadamy 


mowoli 
zdumiewający ludzie ! 
odwagę — tyle rzadkich przymiotów na raz. Gdzież 
oni się tam gnieżdżą ? 


mona i królowej Saby w wielu okolicznościach nie 
okazał się bynajmniej banalnym. W r. 
Francya 
chciał przesłać pewną sumę, aby dopomódz do 


miaru pewien doradca europejski. Ale intencye by- 
ły piękne 
szym od ludzi białych. 
kraju wkroczył nieprzyjaciel, król zwrócił się do 
narodu z proklamacyą, nastrojoną na ton znacznie 
wyższy, niż mowy ludzi 
nych, którzy może właśnie dlatego, że są zbyt 
długo cywilizowani, zapomnieli już niejednej rzeczy. 
Król barbarzyński ozwał się w te słowa: 


sze granice, aby zniszczyć naszą ojczyznę i religię. 
Zmosiłem wszystko i prowadziłem układy bodaj za- 
długo, chcące oszczędzić nasz kraj, tak ciężko do- 
świadezany w ciągu lat ostatnich. Ale nieprzyjaciel 
idzie wciąż naprzód i podkopuje nasze ziemie i lu 
dy, jak krety. Teraz już dość tego! 


mego kraju. Kto ma siłę, niech mi dopomaga, kto 
nie ma. 
naszych wysiłków“. 


fermerowie, 
opuszczać domy, n strzały ich broni nie chybiają 
nigdy. Niedawno musieli bronić zagrożonej ojczyzny, 
i jak się z tego wywiazali, 
zwycięstwo nie tyle przynosi im zaszczytu, ile spo- 
sób, w jaki je zużytkowali. 


dolinie Wlakfontain. 
wąwozach, 
lendersku, do bandy angielskich 
Nie nie przeszkadzało im wytępić nieprzyjaciela co 
do nogi. 
kraju, zdradzeni i pałający «lęcią zemsty, woleli 
jednak oszczędzać, o ile można, życie nieprzyjaciół, 
i mierzyli przeważnie do koni. Przez cały dzień i 
noc, zarówno przy promieniach słonecznych, jak i 
przy świetle księżycowem, tak długo bowiem trwa- 
ła bitwa, trzymali się tej metody. I zaledwie uka- 
zała się biała 


jego przebiegłość chłopska stanie do walki z dy- 
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NOWA REFORMA. 


nie nieznane stanowiły siedm ósmych całej mapy. 
Szezęśliwi, że nie mielismy tam nic do nanki, wy- 
obrażaliśmy sobie. że na owych pustych przestrze- 
niach uwijaja się roje królików murzyńskich, tań- 
cujących w gorącym piasku. 

Obecnie cały kontynent afrykański jest podzic- 
lony; stare narody budzy się i powracają do histo- 
ryi świata, inne znów, zupełnie poprzednio niezna 
ne, objawami swego Życia zapełniają wszystkie 
dzienniki europejskie. A te sprawy afrykańskie po- 
siadają niekiedy zdumiewające rysy wielkości. Czy- 
tając ostatnie wiadomości o „królu królów“, Mene- 
liku, cesarzu Etyopii, lub o Boerach, prowadzonych 


rzystwa, odbędzie się jutro w niedziele o godz. 7 
wieczorem w sali „Sokoła“. Program obejmuje: 
(wiezenia wspólne na poręczach. Cwiczenia wolne. 
Budowanie piramid, Wołtyżowanie na kole. Ćwi- 
czenia na poczwórny orczyku. Obrazy marmuro- 
we. — Podczas wieczorku przygrywać będzie or- 
kiestra „tlarmonii*. Przerwy wypełni chór „X50- 
koła”. 

Odczyty o Matejce wygłosić ma w ciągu bie- 
żącego miesiąca w Krakowie hr. Stanisław Tar- 
nowski. 

Muzeum Narodowe. Jutro, jako w pierwsza nie- 
dzielę miesiąca, zbiory Muzeum zwiedzać może pu- 
bliczność bezpłatnie. 

Szósty bezpłatny wykład popularny z hygieny 
prof. dra Bujwida odbędzie się jutro w niedzielę 
o godz. 3 po południu w gimnazyum św. Anny. 
Treścią będzie „podawanie pierwszej pomocy w na- 
głych wypadkach zachorowania”. Wykład ten za- 
kończy drugą seryę odczytów, urządzanych stara- 
niem ŻZarządn bezpłatnych wypożyczalń książek 
Tow. „Szkoły ludowej*. 

Z koncertów, na miesiąc marzec zapowiedzia- 
nych, należy szczególnie zwrócić uwagę na koncert 
znakomitego pianisty Józefa Śliwińskiego, który w 
pierwszych dniach marca przybedzie do naszego 
miasta. 

Raut panieński, który ma się odbyć na cel tak 
piękny, jak zasilenie książkami bezpłatnych wypo- 
życzalń Towarzystwa „Szkoły ludowej“, może mieć 
powodzenie, przynajmniej tak wnioskować należy 
z żywego zainteresowania w szerokich kołach na- 
szych pań, umiejących połączyć wszelką zabawę 
z jakimś wyższym i szlachetniejszym celem naro 
dowym. Bogaty i wesoły program rautu, zapewnio 
ny współudział wielu wybitnych osobistości ze świata 
literatury i sztuki, oraz piękny cel zapewnią bez wat- 
pienia powodzenie zabawie, oznaczonej na 18 mar 
Gzy bir. 

Raut. Staraniem hr. Adama Krasińskiego w nie- 
dzielę 8 bm. odbędzie się w sali hotelu saskiego 
raut, z którego dochód po połowie przeznaczony 
będzie na rzecz ubogich wstydzących się żebrać i 
na ochronkę dla dziewcząt w Podgórzu, obsługiwa- 
ną przez Siostry Felicyanki. 

Komendantem 13 pułku piechoty w Krakowie, 
w miejsce mianowanego brygadyerem dotychczaso- 
wego komendanta tegoż pułku p. Heimrotha, zo- 
stał pułkownik Jan Debie, który dawniej służył 
w Krakowie jako podpułkownik przy 57 pułku 
piechoty i w randze pułkownika przeniesiony Zo- 
stał do Gracu. Pułkownik Debiec objał już komen- 
dę pułku. 

Z uniwersytetu. Pp. Tadeusz Rawski, rodem 
a lłosochacza w Galicyi, otrzymał dziś na tutejszym 
uniwersytecie stopień doktora wszech nauk lekar 
skich, a zaś Leon Blumenfeld, rodem ze Lwo- 
wa, i Adolf Meisels, rodem z Krakowa, prakty- 
kanci konceptowi tntejszego sądu krajowego, otrzy- 
mali stopień doktora praw. 

Mianowania. Wiener Ztg. ogłasza: Cesarz za- 
mianował konsystoryalnego archimandrytę Cz u p er- 
kowicza grecko-oryentalnym metropolitą w Czer 
niowcach, a tamtejszego profesora uniwersytetu 
teptę konsystoryalmym archimandrytą. 

Samobójstwo. Józef Holzer, ogniomistrz artyle- 
ryi fortecznej, stacyonowany na Grzegórzkach, ode 
brał sobie życie. Jako przyczynę wymieniają roz- 
strój nerwowy. Liczył 26 lat. * 

Wydział krajowy mianował delegatem swoim do 
Rady szkolnej krajowej p. Tadeusza Romanowicza, 
jako referenta spraw szkolnych w Wydziale krajo- 
wym. 

Konkurs dramatyczny ruski. Dnia 27 bm. roz- 
strzygnięty został konkurs, rozpisany przez Wydział 
kraj. na ruskie utwory dramatyczne. A 15 sztuk 
nadesłanych na ten konkurs, przyznaho pierwszą 
nagrodę dramatowi ukraińskiego pisarza Borysa 
Hrinczenki „Jasni zori“ (250 złr.), drugą nagrodę 
otrzymał ten sam Hrinczenko za komedyę p. tyt. 
„Nachmaryło (200 złr.), trzecią dyr. Grz. Cegliń- 
ski za komedyę „Torhowla żemcznhamy* (Handel 
perłami) w kwocie 150 złr.), a czwartą, również 
w kwocie 150 złr., dr. Jakób Newestiuk za ko- 
medyę „Kandydat“. Prócz tych sztuk premiowa- 
nych komisya nie poleciła żadnej sztuki do grania. 

Jubileusz trzydziestoletniego -istnienia Towarzy- 
stwa Bratniej pomocy słuchaczy wszechnicy lwow- 
skiej odbędzie się w dniach 7 i 8 marca br. Pra- 
ce komitetu jubilenszowego, pod przewodnictwem 
rektora dr. Oswalda Balzera, sa już na ukończeuin. 
Obchód rozpocznie sie dnia 7 marca wieczorem u- 
roczystem zebraniem byłych i obecnych członków 
Towarzystwa. Następnego dnia rano odbędzie się 
nabożeństwo w kościele św. Mikołaja, podczas któ- 
rego śpiewać będzie Tow. spiewackie „Echo“. 
W południe odbędzie się uroczysty poranek w sali 
ratusza. Zaszczytnie znany kompozytor i muzyk 
prof. Mieczysław Sołtys uświetni obchód umyślnie 
na ten cel skomponowaną kantatą. Zaproszenia na 
obchód wyśle komitet dnia 1 marca br. 

Ze względu, że adresy wszystkich członków To- 
warzystwa nie są komitetowi znane, uprasza komi- 
tet interesujących się tą nroczystością, by zechcieli 
się zgłosić pisemnie lub ustnie po zaproszenia. 
Wieczorem 8 marca odbędzie się bankiet. Zgłosze- 
nia chcących wziąć udział w bankiecie przyjmuje 
Tow. Bratniej pomocy (ul. Zyblikiewicza, 4) pise- 
mnie lub ustnie najdalej do 5 marca. Karta udziału 
w uroczystości kosztuje 5 złr. 

Dr. Kazimierz Bystrzonowski, długoletni współ- 
pracownik ś. p. notaryusza Stefana Muczkowskiego 
i substytut tegoż w czasie jego ostatniej elioroby, 
został przez tutejszy sąd krajowy zamianowany za- 
stępcą notaryusza w miejsce zmarłego. 

Galicyjska księga adresowa. Brak tego rodzaju 
publikacyi uczuć się dał dotkliwie. Podczas gdy 
za granicą prawie każde, nawet najmniejsze mia- 
steczko posiada swoja książkę adresową, u nas w 
Galicyi nie jeszcze na tem polu nie zrobiono. Książ- 
kn, której tytuł podaliśmy wyżej, jest nieocenio- 
nym nabytkiem dla naszych kupców, przemysłow- 
ców i rolników; zawiera adresy przeinysłowców, 
fabrykantów, rzemieślników i kupców ze wszystkich 
miast i miasteczek , oraz znaczniejszych miejscowo- 
ści w Ualicyi, a oprócz tego banków i wszystkich 
instytucyj. Alfabetyczny spis miejscowości ułatwia 
użytkowanie z książki, a podnoszą jej wartość do- 


były przedmiotem obrad, względnie uchwał: Przed 
stawiono wniosek pomnożenia ilości cmentarzy izrae- 
lickich w całym kraju. Przedłożono opinię w przed- 
miocie zamykania szkół ludowych w razie wybu- 
chu poszczególnych nagminnych chorób zakaźnych. 
Przedłożono opinię w przedmiocie podań kandyda- 
tów o koneesye na aptekę w Trzebini (powiat 
(hrzanów!. 

Zawieruchę śnieżną z silnym wiatrem mieliśmy 
dziś przed godzina 12 w południe. Burza trwała 
bardzo krótko. 

Liczba analfabetów w Galicyi. Z pewnej wsi 
powiatu kolbuszowskiego piszą nam: 

„Dowiedziałem się, że w tutejszej wsi, w któ- 
rej co najmniej '/, część mieszkańców umie czytać 
i pisać, poaczas przedostatniego spisu ludności po- 
dano tylko dwóch gospodarzy, jako umiejących 
czytać; zaś podczas ostatniego spisu ludności po- 
dano wiekszą liczbę, lecz także nie wszystkich, co 
czytać i pisać umieją. Rozeszła się bowiem niedo- 
rzeczna pogłoska, że na posiadających te elemen- 
tarne podstawy wykształcenia nałożone będą wie- 
ksze podatki. Trudno przypuszczać, żeby fakt ten 
był odosobniony ; wieści podobne szeroko między 
ludem zwykły się rozchodzić; bardzo więc jest 
prawdopodobnem. że i w innych, może «icznych, 
wsiach naszego kraju takie, lub pokrewne im baj- 
ki sprawiły, że ogólna liczba analfabetów w Gali- 
cyi jest w rzeczywistości mniejszą od tej, która w 
wykazach statystycznych figuruje. 

„O podobnym wypadku dowiadujemy się także 
ze sprawozdania krakowskiego Towarzystwa oświa- 
ty ludowej za rok 1893. We wsi Wierzawice po- 
starał się nauczyciel p. M. o założenie czytelni 
przez Towarzystwo oświaty ludowej. Pomimo, że 
podczas nroczystego otwarcia czytelni gorąco za 
korzystaniem z niej przemawiali tamtejszy ks. pro- 
boszcz i ks. wikary, oraz kilku światłych gospo- 
darzy, to jednak większość Rady gminnej, obawia- 
jąc się, aby z powodu istnienia tej czytelni we 
wsi nie potrzeba było jakiego nowego podatku 
opłacać , uchwaliła odesłać: Towarzystwu wszystkie 
książki, co też uczyniono. 

„Ten strach przed opodatkowaniem za znajomość 
czytania i pisania w jednym wypadku, a za ko- 
rzystanie z dobrodziejstwa czytelni w drugim — 
jest klasycznym przykładem ciemnoty naszego ln- 
du. Prymitywne wykształcenie, jakie daje szkoła 
wiejska, nie dokona dzieła usunięcia przesądów, 
zabobonów i wiary w niedorzeczne bajki, jeżeli 
szkole nie przyjdzie w pomoc ambona, rozszerzanie 
dobrych pism ludowych, oraz zbawienny wpływ 
czytelń. Spodziewać się należy, że przed przy- 
szłym spisem ludności włeścianin nasz zostanie do- 
statecznie o znaczeniu tego spisu, przez kogo nale- 
ży, pouczony.* Es 2 

Ze Śląska. Towarzystwo naukowei pomocy dla 
Księstwa Cieszyńskiego, zakończywszy rok dwudzie- 
sty czwarty, odbędzie walne zgromadzenie w sobotę 
dnia 7 marca o godz. 3', po południu w lokalu 
Czytelui ludowej w Cieszynie. Porzadek dzienny : 
Sprawozdanie zarządu, roczne obliczenie dochodów 
i rozchodu, sprawozdanie rewizorów, wnieski człon- 
ków i wybór nzupełniający jednego członka dy- 
rekcyi. Dyrekcya nprasza Szan. członków, którzy 
z wkładkami zalegaja, o spieszne nadsyłanie tako- 
wych, i zarazem prosi o łaskawe wkładki na roz- 
poczynający się rok nowy. 

Konsorcyum handlarzy dziewcząt. Władze wy- 
kryły, że celem wywozu dziewcząt z Europy do 
Buenos-Ayres istnieje formalnie nrządzone konsor- 
cyum, zostające pod kierownictwem niejakiego Mar- 
kusa Lazara, który w ostatnich miesiącach wyje- 
chał z Ameryki do Europy. Głównymi jego agen- 
tami dla Galicyi byli: Marek Weinbach i Adelf 
Stein lub Steiner. Działalność ich zaznaczyła się 
już w Tarnopolu, gdzie przy pomocy Mordki Bo- 
raha udało im się zwerbować dwoje dziewcząt: 
Minę Bedrola i Bronisławę Kurkowską. Mordko 
Borah przedstawił dziewczętom, że w Galicyi nader 
niską pobierają płacę, a w Buenos-Ayres mogłyby 
lekko zarobić sobie daleko więcej. Gdy dziewczęta 
zgodziły się jechać do Buenos-Ayres, zaprowadził 
je do Adolfa Steinera. Ten potwierdził zapewnie- 
nia Boraha, poczynił przygotowania do podróży i 
wziął dla przechowania od każdej z dziewcząt za- 
oszczędzoną kwotę 50 złr., wreszcie udał się z nie 
mi w Podróż na Paryż dnia 7 grudnia z. r. do 
Liverpoola, gdzie oddał „towar* Markusowi Wein- 
bachowi. Dopiero w Liverpoolu zrozumiały dziew- 
częta. na jaki cel są przeznaczone, i zrobiły donie- 
sienie karne, które ostatecznie doprowadziło do 
aresztowania Weinbacha , drugiemu zaś spólnikowi 
udało się uciec. Dziewczęta pozostaną w Liverpooln 
do miesiąca marca, w tym czasie bowiem odbędzie 
się tam proces przeciw Weinbachowi. Jedna z o- 
wych dwu dziewcząt zeznała, że jej Weinbach po- 
wiedział, iż córka rzeźnika z Tarnopola, imieniem 
Adela, od 5 miesięcy z Tarnopola wyjechała i 
znajduje się w Buenos-Ayres. W istocie przed 5 
miesiącami odjechała taka dziewczyna z Tarnopola, 
a do dziś dnia nikt z rodziny nie wie u miejscu 
jej pobytu. W krótkim niezawodnie czasie usłyszy- 
my o dalszych ofiarach handlarza dziewcząt Marku- 
sa Lazara i jego szajki agentów europejskich. 

Zniżenie kary. Znanemu w Krakowie Wartal 
skiemu, skazanemu za odgrywanie roli księdza przy 
fingowanym słynnym ślubie hypnotyzera Czyńskiego 
na 8 miesięcy więzienia, obniżył najwyższy trybu- 
nał karę na 6 miesięcy. 

Na karę śmierci przez powieszenie skazał sąd 
przysięgłych w Czerniowcach Dymitra Czopeka za 
zamordowanie w listopadzie 1895 r. w Kocmaniu 
Jana Ostakiewicza. Brat skazanego, Gora Czopek, 
który był wspólnikiem tegoż morderstwa , skazany 
został nu 16 lat więzienia, ponieważ nie przekro- 
czył jeszcze dwudziestego roku Życia. 

Poszukiwanie spadkobierców. Prokuratorya w 
Królestwie Polskiem ogłasza w Warsz. Gub. Wied. 
(nr. 13) o spadkach wakujących po: Chanie Kryń- 
skiej, zmarłej dnia 24 sierpnia 1590 r. w War- 
szawie, i po Piotrze Taurkem, zmarłym dnia 25 
sierpnia 1892 r. również w Warszawie. W razie 
niezgłoszenia się wylegitymowauych spadkobierców 
w ciągu 6 miesięcy, rzeczone spadki przejdą na 
własność skarbu państwa. 

Nowe zastosowanie surowicy. Telegram do- 
niósł o odkryciu, które jest nowym tryumfem teo- 


zwalczać jedne z najgroźniejszych chorób, gorączkę 
nerwową, czyli tyfus. 

We Frankfurcie znów zastosowano w wypadku 
zakażenia krwi nową surowicę leczniczą dra Mar- 
morek, która okazała się bardzo skuteczną, — 
groźne obiawy ustąpiły zupełnie, wszelkie niebez- 
pieczeństwo minęło. Pacyentem był profesor ana- 
tomii patologicznej dr. Karol Weigert. 

Choroby umysłowe u dzieci. Gar. Lekarska 
zdaje sprawę z ciekawej książki H. Conradsa p. t. 
„Choroby umysłowe u dzieci“. Statystyka chorób 
umysłowych u dzieci w okresie dojrzewania z wielu 
względów jest trudną, a więc i niedokładna, po- 
przestać trzeba na cyfrach, wziętych ze szpitali. 
Próbowano zebrać odpowiednie dane przy spisach 
ludności, ale praktyka nauczyła, że rodzice zwykle 
tają choroby swych dzieci, zwłaszcza dziewcząt. 
Najważniejsza z przyczyn chorób umysłowych jest 
dziedziczność, a następnie wychowanie. Ważny ten 
ustęp polecamy uwadze rodziców i wychowawców. 

„Wychowanie. tak zbyt pobłażliwe, jak i zbyt 
surowe, a głównie zmuszające zbyt wcześnie dzieci 
do życia niezdrowem życiem dorostych, sprzyja po- 
wstawaniu chorób umysłowych. Na wpływ szkoły 
zwrócił już Piotr Frank (r. 1804) uwagę; dziś 
uważać należy, że dzieci duchowo mało odporne 
nie powinny wspólnie ze zdrowemi się uczyć; inne 
wymagania i inny system są dla nich niezbędne. 
Zdrowego duchowo dziecka przeciązenie szkolne do 
psychozy nie doprowadzi, jednakże „werba'izm*, 
sztuka wpajania w mózgi uczniowskie wielkiej licz- 
by faktów, imion, cyfr, w nanczaniu dziś panujący, 
jest wielkiem złem i odbija się ujemnie na zdro- 
wiu duchowem dzieci. Motywy psychiczne, jak: 
bojaźń, uczucie wstydu, zmartwienie, zgryzoty, tę- 
sknota, przestrach, sprzyjają powstawaniu chorób 
umysłowych“. 

Pomijamy całą definicyę chorób nerwowych, jako 
zbyt dla nas specyalna. Główne miejsce zajmuje tu 
epilepsya , histerya, pląsawica, melancholia, hypo- 
kondrya, gadatliwość, swawola, hałaśliwość, szuka- 
nie Samotności, zaduma i wreszcie t. zw. braki 
duchowe, jak: głupowatość, idyotyzm i kretynizm. 
Również często spotyka się t. zw. moral insanity, 
zboczenie prawie zawsze ma gruncie dziedzicznym 
powstające. Główną jego cechą jest nadmierny 
egoizm i zboczenie uczuć. Zdolności nmysłowe są 
zwykle npośledzone (więcej chytrości niż roznmu). 
Jako środki zapohiegawcze autor zaleca : 

nl) Powstrzymanie osób nmysłowo osłabionych 
od wstępowania w związki małżeńskie. 2) Walka 
z alkoholizmem. 3) Wstrzymywanie się nowożeńców 
od libacyi na uczcie weselnej (pierwsze dziecko). 
4) Pilne wychowanie dzieci: mamka niech nie pije ; 
dziecka nie „wzmacniać* winem; zwracać uwagę 
na ruchy onanistyczne już n najmniejszych dzieci; 
nie straszyć dzieci „strachami*; nie rozwijać zdol- 
ności umysłowych przedwcześnie. Wychowawcy (ro- 
dzice i nauczyciele) wiedzieć powinni o możności 
istnienia chorób nmysłowych (różnego natężenia) u 
dzieci“. 

Publiczne wykłady uniwersyteckie w Wiedniu. 
Donosiliśmy w właściwym czasie, iż w Wiedniu za 
przykładem Anglii, rok temu po raz pierwszy ów- 
czesny minister oświaty, dr. Madeyski, wstawił w bu- 
dżet państwowy 6.000 złr. na kursa uniwersyte- 
ckie w Wiedniu dla samouków. Powodzenie tych 
kursów jest nadzwyczajue. Słuchacze na kursach, 
gorzej i lepiej odziani, zachownją się jak w ko 
ściele: porządek, spokój, pilność. Kurs pierwszy 
trwał od listopada do lutego: uczęszczają ludzie 
wszystkich zawodów, lał i narodowości, mężczyźni 
i kobiety. Pierwszy oddział obejmuje 24 teorety- 
cznych i praktycznych kursów, każdy w innym lo- 
kalu i po różnych przedmieściach. Oto wykaz 
kursów: czasy Homera w Grecyi, historya Rzy 
mian, życie i historya Germanów, historya Austryi, 
wiek XVIII we Francyi, objaśnienie „Fausta“ Gö- 
thego, Szekspir 'dzieła i życie), historya malarstwa 
włoskiego, anatomia, bakteryologia, botanika, che- 
mia, geografia, geologia, geometrya opisowa, hi- 
giena, pierwsza pomoc, fizyka, fizyołogia, budowa 
maszyn, choroby nerwów i nmysłu, konstytucya 
Austryi, prawo cywilne, nauka o ludności. Na każ- 
dy kurs wypada średnio 104 słuchaczów: anatomia 
miała 430, pierwsza pomoc 230, historya malar- 
stwa 130, Szekspir 130, „Faust* 80, razem słu- 
chało wykładów 2.500 mężczyzn i kobiet. Program 
kursów, to książka o 80 stronach, nowość arcy- 
praktyczna, którąby wogóle uniwersytety przyjąć 
powinny. Zawiera on miejsce, czas i szemat każde- 
go wykładu. To oryentuje i pomaga pamięci. Dru- 
gi oddział miał także 24 kursów. Jako nowe wy- 
mieniają: wieki Średnie, Szyller, elektrotechnika, 
astronomia, Światło, pielęgnowanie skóry, postępo- 
wanie sądowe. Słuchaczów 2.100: astronomia 293, 
pierwotna historya ludzkości 177. 

Teraz rozpoczyna Bię trzeci oddział o JU kur- 
sach: wstęp do historyi sztnki, Napoleon I, leczni- 
ctwo dzieci i t. d. Jeżeli kurs ten będzie miał 
tylko 900 słuchaczów, to razem będzie 5500 me 
58 kursów. Oto poza widoczną u góry i u dołu 
ludnością stolicy jest 5500 mężczyzn i kobiet, któ- 
rzy obok swoich zajęć kształcą się! Skntek jest 
większy, niż w Londynie, tam w pierwszym rokn 
1877 było na 65 kursów 5700 słuchaczy. Opłata 
za kurs wynosi jednę koronę. Urządzenie kursów 
w Wiedniu, jako wzorowe, uzyskało już po całym 
świecie sławę; zewsząd domagają się programów 
i informacyj. Powstały życzenia, żeby wcielono do 
kursów naukę łacińskiego i języków nowożytnych; 
w tej mierze ludność Austryi jest bardzo zacofana. 
Dalej jest pożądanem, żeby nczęszczanie studentom 
i niedorostkom było wzbronione. Zresztą nowa in- 
stytucya okazuje się doskonałą. 

W Iwiej paszczy. W Vercelli we Włoszech ode- 
grała się przed oczyma licznej publiczności w pe- 
wnej wedrownej menażeryi straszna scena. Potężny 
lew rzucił się na swego poskromiciela w chwili, 
gdy ten wchodził do klatki i powaliwszy go na 
ziemie, urwał mu głowe od tnłowia. Trzy wystrzały 
z rewolweru połeżyły rozbestwione zwierzę na 
miejscu. 


w podziw, który przeradza się w melancholię. Mi- 
mówimy sobie w duchu: „Ależ to są 
Posiadają honor, szczerość, 


Przypatrzcie się Menelikowi. Teu potomek Salo- 


1871, gdy 


została ciężko doświadczona, Menelik 


złożenia okupu Prusakom. Odwiódł go od tego za- 


i król brązowy okazał się szlachetniej- 
Niedawno, gdy do jego 


tak zwanych cywilizowa- 


„Nieprzyjaciel przebiegł morze i pogwałcił na 


nZ pomocą bogów jestem zdecydowany bronić 


niech się modli za nas i za prowadzenie 


Czyż to wszystko, jak na barbarzyńcę, nie po- 
myślane jest pięknie i wypowiedziane dumnie ? 

A Boerowie? Wszak to są tylko zwyczajni fer- 
merowie, lub strzelcy strusiów i antylop. Ale ci 
na skinienie Kriigera, mają zwyczaj 


wiemy wszyscy. Ale 


wojska Jamesona w wąskiej 
Pochowani za głazami i w 
z zasadzek spokojnie, po ho- 
„tlibustyerów *. 


Boerowie otoczyli 


strzelali 


Ci łudzie, zaskoczeni znienarcka w swym 


choragiew, zaprzestali ognia, roz- 
broili wyczerpanych z sił nieprzyjaciół, dali im 
wody i pożywienia, pochowali zabitych, a rannych 
na swych małych konikach odwieźli do najbliż- 
szych wiosek. I czyż w tym dniu na ziemiach 
Afryki, w dolinie Wlaktfontain, nie wydarzyły się 
rzeczy, które ongi znaliśmy pod nazwą rycersko 
ści? I czy niektóre narody europejskie, bądź w 
wojnach lądowych, bądź w kolonialnych. dały du- 
żo dowodów podobnej braterskości — tego uczucia 
tak cenionego, a tak mało upowszechnionego ? 
(zyż' można zaprzeczać, iż kwestya ta ma dla 
nas swą stronę melancholiczną > Zamiast jednak za- 
stanawiać się nad nią, postarajmy się ją rozwiązać. 
Prezydent Krüger wybiera się do Anglii, gdzie 


plomacyą brytyjską. Być może, że wkrótce także 
którykolwiek z dygnitarzy Menelika, może ten, 
który jnż raz był we Włoszech, mianowicie Ma- 
konnen, przybędzie tam ponownie, aby z rządem 
włoskim traktować o pokój. Przypuszczenie to jest 
najzupełniej możliwe. Wówczas jeden z ciekawych 
reporterów francuskich postara się złożyć wizytę 
przedstawicielom Etyopii i Transvaalu. 

— Potężny Makonnen — rzeknie mu, — twój 
król Menelik ogłosił piękną proklamacyę, która w 
niczem nie przypomina n. p. rozpraw w parlamen- 
cie trancuskim o kolejach południowych. Zawiera 
ona idee, od których odwykliśmy od dawna. Czem 
się tó dzieje ? 

Ciemnej cery książę, przyodziany w płaszcz z bia- 
łej wełny, odpowie wówczas: 

— Mój władca jest potomkiem Salomona. 

— Nasi — odpowie reporter — nie są nawet 
z nim spowinowaceni. Nie w tem jednak ich wina. 

— Mój władca ma przydomek wojenny, głośny 
w Etyopii, który jest jego dewiza — zwie się 
„Ojcem sprawiedliwości", ; 

—- l nie na tem polega różnica. U nas wszyscy 
chcą być ojcami sprawiedliwości, ale panowania tej 
sprawiedliwości jakoś się doczekać nie można. Wi- 
dzimy, jak bezpiecznymi są ci, którzy bać się jej 
powinni, i opieszałość tych, którzy jej pragną. 

Wyobrażam sobie, iż prezydent Krüger, przy 
słuchując się tej rozmowie, przerwałby ją temi 
słowy : 

-— Jestes na złej drodze, kochany Makonnen. 
Znać, żeś się mięszał do spraw dyplomatycznych i 
utraciłeś już jasność w wyrażeniach. Ja, ojciec Pa- 
weł, powiem wam prawdę. Europejczycy dalcko 
pozostali za Transvaaiem. Oni pracowali z pomocą 
polityków i oszustów, siejących zgniliznę w duszach 
prostych. Oto, z jakiego powodu obecnie są cho- 
rzy. Moi dzielni Boerowie umieją tylko trzy słowa 
po łacinie: „Credo in Deum”. Ale te trzy słowa 
są ich zdrowiem moralnem. Mają coś więcej, niż 
apetyt na pieniądze — maja wiarę i... 1... Jakbyś 
to powiedział, Makonnen ¥ 

I ras Makonnen, przypominając sobie, że czytał 
konferencyę bBrunetiera, miana w Besanconie, od- 
rzekłby pewnym głosem: 


Ze stowarzyszeń. 


== Doroczne walne zebranie członków Stowa- 
rzyszenia nauczycielek w Krakowie odbędzie się 


— Ideał. datki, zawierające listę adwokatów, spis agencyj|ryi leczenia chorób zakaźnych za pomocą wstrzy- |jutro w niedzielę o godzinie 3 po południn w sali 
krakowskiego Towarzystwa wzajemnych ubezpie-| kiwań snrowicy, uzyskanej przez kultnrę odpowie- | radnej. Porządek „dzienny ; Zagajenie przez preze. 

2 O LUA SN a c= kok czeń, wykaz polskich artystów malarzy i rzeźbia | dniego bakcyla. Pierwsze odkrycie ż surowicą dyf- | sowa. Sprawozdanie ztezynnośei obrotu i funduszów 
K R O N I K À. rzy, spis hodowców zwierząt rasowych, zakłady i|teryi zrobili przed dwoma laty dwaj uczeni równo |za r. 1895. Wybór członków wydziału. Wybór ko 


oisyi rewizyjnej. Wnioski i interpelacye członków. 
Po wyczerpaniu porządku dziennego nastąpi odczyt 
radcy szkolnego dra Bronisława Trzaskowskiega 
p. t. „Wróżby i wyrocznie starożytne, mianowicie 
helleńskie, w świetle nauki“, 


cześnie, Roux we Francyi i Behring w Niemczech. 
Wkrótce potem zastosowano tę samą metodę z po- 
wodzeniem przy leczeniu cholery i ezerwonki. Obe: 
enie powiodło się dr. Chantemesse, dyrektorowi in- 
stytutu Pasteura, sporządzić surowicę, którą można 


miejsca kapielowe itd. Wydawcą i redaktorem jest 
p. Jan Burger we Liwowie. Cena egzemplarza opraw- 
nego oznaczona na 2 złr. 

Krajowa Rada zdrowia odbyła w dniu 25 bm. 
czwarte posiedzenie, na którem następujące sprawy 


Kraków, 2!) Intego. 


Wieczorek gimnastyczny członków „Sokoła* kra- 
kowskiego, ze współudziałem chóru tegoż Towa- 


= Waine zgromadzenie członków Stowarzysze- 
nia pomocy naukowej dla Polek im. Kraszewskiego 
odbędzie się dnia $ marca o godz. 4 po południu 
w sali Tow. zaliczkowego (Szewska 16). 

= W „Ognisku“, Stowarzyszeniu drukarzy kra- 
kowskich, jutro w niedzielę odbędzie się przedsta- 
wienie amatorskie. Program obejmuje: „Zbudziło 
się w niej serce“, sielanka dramatyczna w l akcie 
z niemieckiego przez W. M. v. Koenigswiniera. 
„Icek Harmider*, monolog komiczny K. Junoszy. 
„Wesoły sąd*, komiczne potpourri w 1 odsłonie 
przez K. Heinze'go, tłómaczył J. J. Początek o go- 
dzinie 7 wieczorem. 

== W Stowarzyszeniu młodzieży rękodzielni- 
czej „Praca“, ulica Karmelicka l. 48, w łokaln 
własnym , dane będzie jutro w niedzielę przedsta: 
wienie amatorskie. Odegraną będzie sztuka Indowa 
p. t. „Wesele Podlaskie* w 5 aktach a 6 odsło- 
nach ze śpiewami ks. dra Smoczyńskiego, z muzy- 
ką ks. T. Bukowskiego. Nowe dekoracye we wszy- 
stkich 5 aktach, umyślnie do sztuki sprawione. 
Nowe kostyumy według wzorów oryginalnych ma- 
ło-ruskich. Początek o godz. 6 wieczorem. Bilety 
można nabywać u gospodarza od godziny 9 rano, 
a wieczorem przy kasie. 

== Towarzystwo politechniczne we Lwowie na 
odbytem onegdaj dorocznem walnem zgromadzeniu 
wybrało wydział następujący: prezes Ludwik Gol 
tental, zastępca Bronisław Pawlewski; członkowie 
zarządu: Kdmund Grzębski, Wineenty Rawski, Sta- 
nisław Swieżawski, Wiktor Syniewski; komisya 
kontrolująca: Tadeusz Sikovski, Piotr Kasprzycki, 
Edmund Libański, Grzegórz Peżański. Liczba człon- 
ków wynosi 628, z czego największego kontyngen- 
tu dostarczają inżynierzy kolejowi (2238), potem 
rządowi (73) i Wydziału krajowego (65). Na wnio- 
sek inżyn. Libańskiego wstawiono do budżetu 100 
złr. na koszta bezpłatnych popularnych odczytów 
z dziedziny techniki i nauk przyrodniczych. 


kie powodzenie, podobnie jak przed kilkoma laty 
dramat tegoż „Psyche“, osnuty na stosunkach wśród 
Polaków, mieszkających w Wiedniu. 

— „Ster“, wydawane we Lwowie ezasopismo 
dla kobiet, w uumerze 5 zawiera następujące ar- 
tykuły: Najnowsze wynalazki, przez dra W. Ś. 
Medycyna ludowa i domowa, przez Rajkowskiego. 
Pogadanka, wiersz M. lodocia. Z przełomu, przez 
K. Zabrzezińską. Dzieci nerwowe, przez Józefę 
Tworkowska. Przy szumie wodospadu, przez H. 
Rivulet, tłóm. Jota. Australczyk, sprawozd. M. Ra- 
wicz. Stowarzyszenie pomocy naukowej im. Kra- 
szewskiego. Czytelnia dla kobiet w Poznaniu. Što- 
warzyszenie im. Kopernika. Wiązanie bukietów, 
przez J. Bojanowska. Przegląd czasopism. Zapyta- 
nia i odpowiedzi. Z dzisiejszej doby. 


Dział ckonomiczny. 


Gal. Tow. kredytowe ziemskie. Wczorajsze 
pierwsze posiedzenie ogólnego zgromadzenia de- 
legatów Tow. zagaił prezes rady nadzorczej hr. 
August Łoś. Przewodniczącym wybrano p. Au- 
gusta Gorayskiego, zastępeą Józefa Męcin- 
skiego. 

Po sprawdzeniu wyborów uzupełniających, 
przyjęto bez dyskusyi sprawozdanie dyrekcyi 
z działalności za rok ubiegły. 

Komisya rewizyjna, stwierdzając, że cyfry po- 
dane w zamknięciach rachunkowych są zgodne 
z księgami, w sprawozdaniu swem wspomina o 
ukończonej rekonstrukcyi gmachu Towarzystwa, 
której koszt nie przekroczy preliminowanej su- 
my 60.000 złr. Urządzenie biur Towarzystwa 
odpowiada w zupeiności nowoczesnym Wymaga- 
niom. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej kończy 
się następującemi wnioskami: 

1) Bilans za rok 1895 zatwierdza się z pole- 
ceniem odpisania ze stanu czynnego nieściągal- 
nych wierzytelności w łącznej sumie 54.195 złr. 
S0 et. i potrącenia takowych z pozycyi sta- 
nu biernego: „Fundusz na pokrycie możliwych 
strat”. 

3) Za administracyę majątku Towarzystwa w 
czasie od | stycznia do końca grudnia [595 r. 
udziela się dyrekcyi absolutoryum. 

3) Za odpowiednią administracyę funduszu 
rezerwowego i właściwe zarządzanie sprawami 
Towarzystwa, wyraża zgromadzenie dyrekcyi 
uznanie. 

4) Z zysków roku 1895, wynoszących złr. 
46.850 et. 8'/,, przeznacza się: a) do funduszu 
możliwych strat 5.000 złr.; b) do funduszu eme- 
rytalnego 3.000 złr.; e) do funduszu rekonstruk- 
cyi domu 3.0007złr.; d) do funduszu rezerwowego 
35.550 złr. 8, et. 

5) Poleca się dyrekcyi, aby wydatki na za- 
kupno sprzętów i urządzeń biur, oraz sali obrad 
Towarzystwa pokryła z bieżących funduszów w 


Składki. Dla głodnych dzieci nadesłał p. Wła- 
dysław Gackiewicz z Oświęcimia 1 złr. 


Repertoar teatru krakowskiego. 


W niedzielę 1 marca o godz. 3 po połu- 
dniu: „Szklana góra”, baśń w 5 aktach Z. Sar- 
neckiego. 

Wieczorem: „Intratna posada“, komedya w 3 
aktach Aleksandra Ostrowskiego (po raz dziesiąty). 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
(podług obserwatoryum krak.). 
Kraków, 29 lutego. 
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an nieda 10 10 Ło r. 1896 w kwocie 5.000 złr. 


PDC. 7) Poleca się dyrekcyi, aby z zysków r. 1695 
do fundnszu możliwych strat w rachunek strat 
kwotę 3.000 złr. wstawiła. 


W dyskusyi nad powyższem sprawozdaniem 


Wiadomości nankowe, literackie i artystyczne. 


Dzieła Wiliama Szekspira. Wydawnictwo 
dzieł Szekspira, podjęte nakładem ruchliwej księ 
garni Polskiej we Lwowie, a pod redakcya dra 
Henryka Biegeleisena, szybko postępuje naprzód, 
W świeżo wydanych tomach VII i VIII mieszczą 
się między innemi: „Kupiec wenecki“ i „Figle ko- 
biet“ w przekładzie J. Paszkowskiego, „Wiele ha- 
łasu o nic“ J. Kasprowicza. „Jak wam się podo- 
ba* i „Noe trzech króli*, tłómaczone przez A. 
Langego, oraz „Wszystko dobre, co się dobrze 
kończy“ w spolszczeniu E. Porębowicza. 

Przekłady młodych poetów Kasprowicza i Lan- 
gego nkazują się w tem wydawnictwie po raz 
pierwszy. W porównaniu z poprzedniemi tłómacze- 
niami więcej w nich uwzględniono realizm. Pomi- 
mo przełomu, jaki sprowadziła doba romantyczna, 
Szekspir ciągle jeszcze był przekładany według 
zasad klasycznych, tam nawet, gdzie sceny poje- 
dyńcze nic klasycznego nie zawierają. Młodsi tłó- 
macze, korzystając ze zdobyczy szkoły realisty- 
cznej, kładą wielki nacisk na naturalność , w któ- 
rej tkwi właśnie rdzeń i istota wielkiej reformy, 
dokonanej przez wielkiego Stratfordczyka. 

W objaśnieniach dra Biegeleisena, dołączonych 
do każdego tomu z osobna, znajdujemy sumiennie 
i szczegółowo przeprowadzoną genezę utworów i 
w każdej dosłowne niemal tłómaczenie najważniej- 
szego źródła, z którego korzystał poeta przy two- 
rzenia odnośnego dramatu. Nadto hojną dłonią roz- 
siane są cenne uwagi i myśli o stosunku sztuk 
do otoczenia poety, do warunków, wśród których 
pracował, i t. p. „Księgarnia Polska* wzięła na 
swoje barki ciężkie zadanie, jak dotąd wszakże 
wywiazuje się z niego bardzo zaszczytnie. 

— Życiorys Stanisława Jarmunda. We Lwo 
wie nakładem Kuryera Lwowskiego wyszła bro- 
szura p.t. „Stanisław Jarmund*, szkic biograficzny 
z portretem, przez A. Z. 

Broszura ta, pisana widocznie ręką gorącej przy- 
jaźni, stylem jędrnym i wytrawnym, podaje nie-|st czniowego wydania tej taryfy zacznie z dniem 
tylko przebieg 70 letniego życia’. p. Jarmunda,|| marca obowiązywać na kolejach państwo- 
ale, wykazując półwiekową prawie jege działalność | wych. 
publiczną, jest karia, wyrwaną z życia porozbioro-| Roślina ważna dla rolników. W ostatnim nu- 
wego narodu od roku 1843, i jako taka, nietylko| merze Wszechświata dr. Sempołowski z Sobie- 
przyjaciół i znajomych ó. p. Jarmnnda, ale i ogół|szyna zwraca uwagę na roślinę, która dostar 
rodaków zainteresować może i powinna. Dochód z|czająe smacznej, pożywnej paszy, oddać może 
broszury przeznaczony jest na wzniesienie pomnika | naszemu rolnictwu pewne usługi. Jest to „traga- 
na grobie zmarłego, nek szerokolistny*, zwany także wilczym gro- 

Broszura, zawierająca 13 str. w l6-ee, jest do| chem (Astragallus glycyphyllos L.). 
uabycia w Administracyi Auryera Lwowskiego po| Liście tej rośliny, równie jak korzeń, mają 
60 ct. i we wszystkich księgarniach po S0 ct. smak słodkawy, przypominający lukrecyę, ko- 

- Nowa sztusa chorwacka. W teatrze za-|rzeń trwały, drzewiasty, łodygę rozgałęzioną, 
grzebskim odegrano w końcu r. z. nowy dramat |leżącą, około 2 stóp długą, liście 5 lub 6-cio- 
Iwona hr. Wojnowieza p. t. „Equi nocij*, Rzeez| parzyste, jajowate, krótkoogonkowe; kwitnie 
odgrywa się pomiędzy marynarzami dalmackini, a|w lipcu i sierpniu; strąki z początku brunatne, 
bohaterem jest syn nieprawy, którego własny oj-|po zupełnem dojrzeniu czarne, dosyć grube, 
ciec chce pozbawić ukochanej dziewicy. Ponieważ | wydęte, nieco wygięte, ze $piezastemi końcami, 
niegodziwiec zamierza zgubić swego syna i rywala, | dwukomorowe, zawierające po 15—20 nerkowa- 
uwiedziona niegdys matka młodzieńca zabija go dla |tych, żółtawych, połyskujących ziarn, prawie 
ocalenia syna. Wytworność języka, umiejętność u-| dwa razy większych od koniczyny czerwonej. 
życia efektów scenicznych cechują te nową sztukę! Z dokonanych analiz wynika, że traganek 


zachwytów eo do zbawiennych skutków układu 


nie z powodu układu z tym bankiem papiery 
Towarzystwa stoją wysoko, ale dlatego, że są 
dobre i pewne. W odpowiedzi oświadczył pre- 
zes Dembowski, że Towarzystwo nie ma wpra- 
wdzie sercowych z Laenderbankiem stosunków, 
jednakże układ z tym bankiem jest dla Tow. 
korzystny. Przemawiali jeszcze w tej sprawie 
hr. łoś, Moysa i Żurowski. Wszystkie wnioski 
komisyi rewizyjnej przyjęto, a na wniosek del. 
Moysy uchwalono, że książeczki amortyzacyjne 
mają być na żądanie dłużników wydawane bez- 
płatnie. 

Następnie toczyła się dość ożywiona rozpra- 
wa nad proponowanemi przez dyrekcyę zmiana- 
mi statutu w $$ 12 i 63. Zabierali głos pp. 
Konopacki, Jabłonowski, Wł. Gniewosz, Skał- 
kowski,- Paszkowski. Na wniosek Klemensa 
Dzieduszyckiego wreszcie uchwalono projekt dy- 
rekcyi przekazać ponownie komisyi rewizyjnej 
z obowiązkiem, aby na przyszły rok zdała o 
nim sprawę. Dzis odbywa się dalszy ciąg 
obrad. 

Przyboczna rada cłowa w ministerstwie han 
dlu w Wiedniu zwołaną została na dzień 2-go 
marca. Z Krakowa otrzymał zaproszenie ezło- 
nek rady p. H. Fritsch. Na porządku dzien- 
nym jest między innemi rozstrzygnięcie zażaleń 
z powodu oelenia. 

Nafta. W Ropicy pow. gorlickim, w kopalni, 
należącej do pp. Męciiskiego, Płockiego i Sp. 
wytrysuęło przed kilku dniami obfite źródło 
nafty, które wydało pierwszego duia 700, a o- 
beenie wydaje 300 do 500 beczek ropy dzien- 
nie. 

Kopalnie nafty braci Gartenbergów w Scho- 
dnicy przeszły na własność spółki angielskiej 
za ceuę pół trzecia miliona złr. 

Generalna taryfa towarowa. Dodatek Il do 


znakomitego pisarza chorwackiego, który pochodzi 
z arystokracyi dalmackiej i jest synem b. profeso- 
ra uniwersytetu. Sztuka hr. Wojnowicza miała wiel- 


zaznaczył del. W. Gniewosz, że nie podziela|nou rym. 


z Laenderbankiem, bo według zdania mowey |niom dzienników i utrzymuje, że nie mial ža- 


NOWA REFORMA. 


wonej średniej dobroci. 


odległe. 


nawet w peryodzie zupełnej dojrzałości daje 
paszę, nie ustępującą ziarnu z koniczyny czer- 


Nasienie kiełkuje zwykle bardzo słabo; chcąc 
przyśpieszyć wzejście, trzeba przed wysiewem 
zmieszać je pół na pół ze żwirem, wsypać do 
worka i obić eepami; skałeczenie łuski nasien- 
nej wywołuje prędkie napęcznienie i szybkie 
kiełkowanie; najlepiej siać je z owsem i to nie 
zbyt gęsto; po zasianiu i zabronowaniu owsa, 
wysiewa się go w rzędy o 10 cali od siebie 


Kraków. 1 Marca 1896. 


ła w imieniu armeńskiego komitetu rewolueyj- 
nego w Londynie żądać pod groźbą śmierci 
pieniedzy od bogatych Armeńczyków. Akopowa 
usunicto prawdopodobnie dlatego, że obawiano 
się zdrady z jego strony. Obieg” pogłoska, że 
dawniej już aresztowany poddany turecki, który 
należał do tej bandy, jest podeji zany o znany 
zamach na patryarchę armeńskiego w Konstan- 
tynopolu. 

Belgrad, 29-g0 lutego. Mimo protestu świata 
handlowego, król sankeyonowa! uchwałę skup- 
czyny, dotyczącą zniesienia ograniczenia wyda- 
wania przez bank narodowy banknotów, które 


mała od swojego korespondenta w Irkucku 
następujący telegram: „We środę przybył z Ja- 
kucka znany redukeyi Wostocz. Obozr. zaufa 
ny człowiek, który potwierdził otrzymane przez 
Kusznarewa z Ustjańska wiadomości o N a n- 
senie. 

Petersburg, 20 lutego. Według wiadomości 
Swieta św. synod zatwierdził projekt ustanowie- 
nia w Wilnie, Kownie i Grodnie posad katechi- 
zatorów do nawracania żydów na chrystyanizm. 
(Oczywiście na prawosławie. Przyp. ied.) 

Jak utrzymuje Grażdamin, mianowanie gene- 
rała Surowcewa general-gubernatorem li- 


Nasienia nie ma jeszcze w handlu, trzeba je 
więe zbierać z roślin dziko rosnących. 

Z targów zbożowych. — Kraków, 28 lutego. — 
Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica od %— 
do 1:80. Pszenica węgierska od —— do — 
Żyto od 6:60 do 6:90. Żyto węgierskie od—'— 
do ——. Jęczmień od 5:55 do 575. Owies 
z opłatą akcyzową od 6:— do 6'40. Groch od 
T— do 10:—. Tatarka od %:— do 8—. Proso 
od 5— do 6—. Fasola od 8:— do 12—. Ja- 
gły od 11— do 13—. Siano od —— do 3—. 
Słoma od —— do 2:60. Koniczyna na paszę 


fandzkim, jest kwestyą zdecydowaną. 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego). 
Wiedeń, 29 lutego. 


nistra Rittnera. 


Okowita na 459 'Tralesa za hektolitr od —— 
do 60-—. Tymotka nasienna za 100 klgr. od 
—— do ——. Wyka od --~-— do ———. Ko- 
niczyna nasienna biała od —— do ——. Ko- 
niczyna nasienna czerwona od —— do ——., 


cueculiego, 5choenborna i Sochora. 
Karwina, 29 i 
coraz większe rozmiary. Górniev stawili się dzi- 


Kukurudza od —— do ——. Rzepak zimowy siaj do pracy w mniejszej liczbie, niż wezoraj. 
od —— do ——. Rzepak jary od —— do| Rozdrażnienie strejkujacych zdaje się wzmagać 
——, Kapusta w głowach za kopę od ——| wskutek wypowiedzenia pracy trzem robotni- 
do —- Mak od —— do - kom w Zarubku. Spokoju i porządku nie naru- 


UWAGA: Z powodu świąt żydowskich (Pu- 
rim) targ zbożowy bardzo mało ożywiony. 


SZONO. 

Albona (w lstryi), 29 lutego. Położenie nie 
zmienilo sie. — Robotnicy chodzące gromadnie 
po pagórkach, położonych pod Karpano, pil- 
nuja. czy który z towarzyszy nie powrócił do 
pracy. Patrole żandarmeryi strzega zakładów 
tabrycznyeh. Dotad nie przyszlo do żadnych 
wybryków. 

Budapeszt, 29 lutego. Węgierski związek ste- 
nogratów krajowych urządza międzynarodowy 
kongres stenogratów systemu Gabelsberge- 
ra, który odbedzie się dnia 25 do 28 lipea rh 
na wystawie tysiąclecia w Budapeszcie. 

Budapeszt, 29 lutego. Na wczorajszem posie- 
dzeniu Izby poselskiej oświadczył minister skar- 
bu w dalszym ciagu dyskusyi budżetowej, że 
nie może przyjąć rezolucyj skrajnej lewicy, od- 
noszących się do ugody, albowiem rząd, w mysl 
ustawy z roku 1567, uważa ugodę nie za przej- 
ściowy, lecz na trwały stosunek. stanowisko rzą- 
du różni się od stanowiska Apponyiego, gdyż 
rząd z prawa samodzielnego rozporządzania do- 
piero wtedy chee uczynić użytek, jeśli rokowa- 
nia nie odniosą rezultatu, podczas gdy Apponyi 
nie przywiązuje wagi do zawarcia ugody, którą 
uważa za ekonomicznie szkodliwa. Rząd przyj 
muje rękojmię, iż traktat, który nie odpowia- 
dałby wszystkim żywotnym interesom Węgier, 
nie będzie przez niego zawarty. (Zywe oklaski). 

Budapeszt, 29 lutego. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu Izby poselskiej wybrano ezłonkami 
deputacyi kwotowej pos.: Kolomana Szelła, Ko- 
lomana Piszę, Wekerlego, Falka, Gezę Josipo- 
wieza, Hegeduesa, Langa, Matlekowieza, Appo- 
nyiego i Horanskyego. 

Budapeszt, 29-go lutego. Na posiedzeniu Izby 
magnatów dnia 26 b. m. dokonano wyboru do 
deputacyi kwotowej; wybrano biskupa 
Pawła Szmuesanyiego (52 głosami), hr. Aurela 
Dessewity'ego (52 głosami), Salomona Gajzaga 
(5% głosami), Antoniego Lukacsa (52 głosami) 
i margrabiego Edwarda Pallavicini'ego (52 glo- 
sami). 

Bern, 29 lutego. Rada związkowa zabrania 
dowozu bydła rogatego z Austro-Węgier, 
począwszy od 4 marca br. — Jako delegatów 
na konferencyę, która ma się odbyć w Wie- 
dniu, celem porozumienia eo do środków sani- 
tarnych przy ruchu granicznym między Austro- 
Węgrami a Szwajcaryą, rada związkowa mia- 
nowała ambasadora szwajcarskiego w Wiedniu, 
Claperedego i dyrektora szwajcarskiego za- 
rządu sanitarnego, Schmida. 


(Telegramy własne „N. Reformy“). 


Stanisławów, 29 lutego. Burmistra tutejszy, 
adwokat Walery Szydłowski, umarł dzisiaj. 

Wiedeń, 29 lutego. Koło polskie odbyło 
dzisiaj poufne posiedzenie, na którem toczyła 
się dyskusya nad pomnożeniem liezby 
posłów z Galieyi; zapadła tajna uchwała. 
Ponieważ jednakże uchwała Koła poiskiego, do- 
tyezącu zachowania ogólnej liczby posłów s? 
z piątej kuryi, nie została zreasunowaną, wiec 
dzisiejsza dyskusya wraz z uchwałami jest tyl- 
ko bezpizedmiotową farsą. 

Koloma, 29 lutego. Koeln. Złg zapewnia, że 
cesarz udzielił sankcyi projektowi reorganizacyi 
-tych batalionów. Prace organizacyjne już są 
ukończone, tylko uregulowanie kwestyj ekono- 
mieznych co do ulokowania nowych pułków za- 
bierze jeszcze trochę czasu. i z tego powodu 
nie jest jeszcze rzeczą pewną, czy Żądanie kre- 
dytu już teraz przedłożone zostanie parlamento 
wi. Zapewniają, że nowa organizaeya przyczyni 
się bardzo do uzupełnienia straży granicznej na 
wschodnich kresacb Niemiec, co wo- 
bee różnych kroków że strony rosyjskiej wyka- 
zało się koniecznem. 

Paryż, 29 lutego. W sprawie broszury Du- 
pasa Rihot przesłuchany został wczoraj przez 
sędziego śledczego i skonfrontowany z Noi- 

Pułkownik Parseval zaprzecza doniesie- 
dnego udziału w wydaniu broszury Dupas'a. 

Paryż, 29 lutego. Podczas nieobecności pre- 
zesa gabinetu Bourgeois Izba deputowanych 
będzie odbywała posiedzenia. Prezesa 
ministrów zastępować będzie Ricard, jako 
prezes, i Doumer, jako minister spraw we- 
wnętrznych. 

Na wezorajszem posiedzeniu komisyi budżeto- 
wej minister skarbu Doumer przemawiał za 
podatkiem dochodowym, przyczem o- 
świadezył, że rząd nie uważa swego projektu 
za niezmienny, lecz obstaje przy zasa- 
dzie postępowego podatku doelodo 
wego i ma nadzieję, że lzba zasadę tę 


przyjmie, gdyż niejednokrotnie wyraźnie] Plauen, 29 lutego. Voigiliindischer lneciger 
stwierdziła chęć popierania programu rządo-| donosi, że wezoraj rano zauważono dość silne, 


faliste trzęsienia ziemi w kierunku z południo- 
wego wschodu na północny zachód. 

Paryż, 29 lutego. Senat przyjął jednogłośnie 
kredyt, przeznaczony na koszta reprezentacyi 
Francyi podczas uroczystości koronacyjnych 
cara. 

Paryż, 29 lutego. Prezydent Faure odjechał 
dzisiaj w towarzystwie ministrów Bourgeoi- 
sa i Mesureura do Lugdunu. 

Madryt, 29 lutego. Królowa - regentka podpi- 
sada dekret, dotyczący rozwiązania parlamentu. 
Nowe wybory odbędą się w później oznaczyć się 
mającym terminie. 

Urzędowe wiadomości z Hawany donoszą, że 
Hiszpanie pobili powstańców w kilku potycz- 
kach. 

Madryt, 29-go lutego. (Z źródła: urzędowego). 
Glównodowodzacy na Kubie donosi o kilku 
starciach z powstańcami, wskutek bezustannego 
ścigania tychże przez wojsko hiszpańskie. Ge- 
nerał Prato starł się pod Valle Palla z od- 
działem powstańczym pod dowództwem Ma- 
ceo’a. Wojsko hiszpańskie przypuściło atak 
bagnetem na pozycye powstańców i zmusiło 
nieprzyjaciela do ucieczki; powstańcy ponieśli 
stratę w 22 zabitych i kilku rannych. — (ie- 
neral Weyler ma zamiar ani chwili powstanń- 
ców w prowineyi Matanzas nie pozostawić 
w spokoju. 

Gibraltar, 29 lutego. Kapitan parowca ham- 
barskiego „Normaniać, który w podróży z No- 
wego Jorku do Genui przybyi onegdaj do Gi- 
braltaru, donosi, że spotkał parowiee „Saint 
Pierre“, na pelnem morzu, w stanie tonącym. 
Uałą załogę okrętu, składającą się z 19 osób, 
uratowano szezęśliwie. 

Petersburg, 29 lutego. Rosyjska Agencya tele- 
graficzna donosi z Tytltisu pod data 25 b. m.: 
Niejaki Akopow został śmiertelnie raniony 
w pewnej winiarni przez dwóch towarzyszy, 


wego. 

Mentona, 29-go lutego. Spotkanie prezydenta 
Faure'a z następcą tronu rosyjskiego, wielkim 
księciem Jerzym, odbędzie się dnia 4 marca 
w Nicei, dokąd wielki książę przybędzie stat- 
kiem, lub osobnym pociągiem kolei żelaznej, w 
towarzystwie wielkiego księcia Piotra, ksią- 
żąt oldenburskiego i Leuchtenberga. Prezydent 
powita carewicza w otoczeniu wszystkich mini- 
strów. 

Londyn, 29 lutego. Biuro Reutera donosi 
z Waszyngtonu: Zgłoszona przez senatora 
Calla dnia 5 b. m. i z poprawką Camero- 
na z dnia 20 b. m. przyjęta rezolucya, zawie- 
ra prośbę do prezydenta Stanów Zjednoczonych, 
aby wstawił się u rządu hiszpańskiego za u- 
znaniem niezależności wyspy Kuby. 

W ciągu dyskusyi oświadezył senator Lind- 
say, że obecny stan rzeczy na Kubie uspra- 
wiedliwia czynną interwcencyę Sta- 
nów Zjednoczonych. 

Senator Sherman żądał zajęciu Kuby 
przez Meksyk. Nadszedł teraz czas, zdaniem 
tego senatora, aby położyć kres zbrodnicze- 
mu postępowaniu Hiszpanów, kiórzy 
woleli odwołać ludzkiego marszałka Camposa, 
a mianować „rzeźnika Weyiłera*. Jeżeli 
Weyler pozostanie na swem stanowisku. nie 
nie powstrzyma Stanów Zjednoczonych od 
wypędzenia barbarzyńców. (Ok aski). 
Także Logde i inni mowcy napadali bardzo 
energicznie na lliszpanię. Tylko Caffery o- 
świadczył się przeciw rezolucyi. 

Petersburg. 29 Intego. Prawit. Wiestnik do- 
nosi, że we środę przedstawiali się carowi w 
pałacu ks. Radziwiłł, baron Ginsburgi 
generał Mejer, pozostający przy dowodzącym 
wojskami okręgu warszawskiego. 

We środę ambasador niemiecki wydał obiad 
oficyalny na eześć generała Werdera, byłego 
reprezentanta Niemiec w Petersburgu. Na obie- 
dzie oprócz przedstawicieli dyplomacyi, było 
kilku wielkieh książąt. 

Petersburg, 20 lutego. dygrneya rosyjska otrzy- 


trzy osoby wzięły udział w morderstwie, popeł- 
nionem na kupcu Kewarku, oraz w zama- 


Komisya dla reformy 
wyborczej rozpoczęła dzisiaj rozprawy szcze- 
gółowe wobec prezydenta Badeniego i mi- 


Romańczuk wnosi zwiększenie liczby po- 
słów z V kuryi na 88 z proponowanych przez 
rząd 72, mianowicie: 22 dla Czech, 25 dla Ga- 


od —— do 3:60. Ziemniaki za hektolitr od|jje.j, 2 dla Krainy, 8 dla Moraw. 

1:60 do %—. Jaja za kopę od | LA „do 85.| Kraus sprzeciwia się temu wnioskowi i o- 
Mogło za garniee od 3:50 do +—. Spirytus na | gwjądeza się za projektem rządowym. 

959 Tralesa za hektolitr od —— do 80—.| Wiedeń, 29 lutego. Na dzisiejszem posiedzeniu 


Izby panów wybrano ezlonkammi deputacyi 
kwotowej pos.: Dumbę, Kuttulińskiego, Monte- 


lutego. Bezrobocie przybiera 


którzy go spoili. Sprawey uciekli. Sadza. że te 


chach na dwóch innych kupeów. Banda ta mia- 


mogą być zamienione na srebro. 

Ustawa ta upoważnia bank narodowy do wy- 
dawania banknotów do wysokości znajdującej 
się w jego kasach ilości złota i srebra; ogólna 
suma opiewającyeh na srebro not nie ma jce- 
dnakże przeehodzić sumy 25 milionów. 

Konstantynopol, 29-g0 lutego. Sultan udzielił 
wczoraj posluchania ambasadorowi rosyjskiemu 
Nelidowowi i rosyjskiemu agentowi dyplo- 
mztycznemu w Sofii, Czarykowowi. 

Waszyngton, ż9-go lutego. Senat uchwalił 64 
głosami przeciw 6 rezolucyę, nznającą powstań- 
eów na Kubie za stronę, prowadzącą regularną. 
wojnę. 

Nowy Jork, 29 lutego. Depesza z Managwy 
donosi, że wojsko rządowe zajęło miasto Na- 
garote. 

New-York World donosi z Caracas, że kou- 
gres wenezuelski uchwalił? demonstracyę dzięk- 
czynną na cześć Stanów Zjednoczonych Ameryki. 


Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej. 
“Kurs w wal- 
Wiedeń; dnia 28 lutego 18863 MI- węg 

| złr. | ot. | 

Zjednoczony dług w papierach . .| 100] 95 
Zjednoczony dług w srebrze ; 100! 95 
Austryacka renta złota . . . . 122! 10 
4% austryacka renta (marcowa) . 101) 3 
4% węgierska renta złota . . . .| 121] 90 
4% węgierska renta koron. i 98| 80 
Akcye banku austro- węgierskiego .! 991| — 
Akeye kredytowe . = =. dr SO) 460 
Londyn . =". 32. JNBO FO 
Banknoty banku niem. za 100 m. . „| 59 = 
Una <a „wów oł: 11 79 
20-frankówki za sztukę . í 9 57 
Banknoty włoskie . (=. RSA E 2| 90 
Dukaty austryaekie PABLA 5| 65 

Wieden. 29 lutego. Ruble 128-12. Cena nat- 

ty 16:60. Spirytus gotowy 1470. Żyto na 


wiosnę 665. Pszenica ua wiosnę 7:15. Owies 
na wiosnę 6'33. 

Wiedeń. 29 lutego. 4% oblig. poż. krajow. 
z 189] 97 —; 4 oblig. poż. krajów. z 1698 
9:—; 4% galie. fund. propinacyjnego 94:25; 
4% listy banku krajowego 91:50; 41, % listy 
banku kraj. 100:50; 54 obligi banku krajowe- 
go 102:—; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 91:60; 
Akcye Karola Ludwika 221-580; Akcye kolei 
Iwowsko-czern. 295:—; Losy z 1854 na 250 złr. 
151:50 losy z 1860 na 500 złr. 147:—; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 158:—; losy zr. 1864 
za 100 zir, 1v3:25; akecye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 375:—; akcye galie. banku 
hip. na 200 złr. 385:—; Lónderbank na 200 
złr. 253 57; akcye austrc-węg. banku na 600 
złr. 987. 

Berlin, d. 29 lutego. Godzina 2 minut 50 po 
poł. Austryackie kredyty 236-— mrk. Austrya- 
cka złota renta 103:20 mrk. Austryacka srebrna 
renta 100:90 mrk. Węgierska złota renta 1053-30 
mrk. Węgierska renta koronowa 99:10 mrk. 
Austryaekie banknoty 169:50 mrk. Akcye kolei 
lwowsko - czerniowieckiej mrk. Ruble 
211:20 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol 
skiego —— mrk. 4% listy likw. Królestwa Pol- 
skiego —— mrk. 
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Rubryka „Nadesłane'* nie pochodzi od Re- 
dakcyi, która też żadnej odpowiedzialności za 
nią nie przyjmuje. 


NADESŁANE. 
SLIM» ZBL0JOWISKA z 
A ANA NETU. MIE 
CECIU E | OSNYNLS 


zalecane bywa przez powagi lekarskie, 


CONSTANTIN-QUELLE, 


we wszysikieh chorobach krtani i organów oddechowych. 


EMMA-QUELLE, 


zaleca się w podobnych wypadkach dla słabązych konaty 
lucyj, szczególniej dla dzieci. 


GLEICHENBERSKIE SOLE ZDROJOWE, 


powszecimt. uznany środek inhalacyjny w kataralnych zas- 
| tabnięciach przewodu oddechowego (szczęki i nosa). 
se on leczniczy W tleielieuberguod 1. Maja do 80. Września 


najlepszy napój orzeźwiający i stołowy 


"wypróbowany w cierpieniach nardła, kaszlu, 


(W) 
| Henryk Mattoni, Karlsbad, Wiedeń. 


nieżycie żołądka i pęcherza 


DAD 


TUT KI ( Gilzy ) z bibułki so W er g e blan ch e" uzmanej przez piense ła Bzz o A pa poza, udyà co de hygieny benD 


"+ 


a Tutek „Polonia“ Rudolfa Fierlicozizi vv F.L.raxowie. 


— Guzystgfió wyrok. - Do nmeiwpyeis w twasdtinn odu | ammo ride koeee a ww Deria ale, i ma pra oria wr 


. NIEMIRÓW : St. Truskolaski; NIŹNIÓW: E 


Kraków, 1 Marca 1896 "ETU 
MONOPOL 


NOWA REFORMA. 


Najwyższe 
odznaczenia 


na wszystkich 
wystawach światowych. 


Z powodu niskiego kursu srebra 


SZTUCCE CHRISTOFLE 


fabryczny. | na białym metalu posrebrzane, jakoteż wszelkiego rodzaju przy- 
bory stołowe. — Specyalne artykuły dla hoteli, restauracyi i go- 
spodarstwa domowego, oraz kasetki do wypraw Ślubnych itd. 


az GHRISTOFLE | Ch ristofie & Cie., Wien, I. 


poręczają prawdziwość c. i k. nadworni dostawcy. 
naszych wyrobów. Do nabycia po cenach fabrycznych w Krakowie u: K. Cza- 


Herbata | 


zrączką. 


Nr. 1. Herbata czarna . złr. 


9 — aae 
5 AK Ilustrow. kataiogi darmo i opłatnie. | plickiego, St. Przybylskiego i Alfreda Biasiona, optyka. 144 11 i8 ceny znizone. 
TE i lepsza „ 2.40 =. 

2, Nenchao Melange 2.80 6 z 5 a z z 7 — ; 
ZA ; : Ə z = Pomiędzy naturalnemi wodami szczawow imni Do nabycia w księgarniach i kioskach podręcznik 
„Dj Victoria „ 320% guzy SZCZ emi zajmuje naukowy pedagoga Reęussnera 

Herbata familijna ne 340 a 
Lian Sin Melanga . . . „ 3.607 
© Pin Malanga . -. a A= 


Pin Futschew Melange Mandaryn 5.— 
Okruchy po zr. 1.40, 1.60 i 2 złr. 


wy i akcentowania w 47 zeszytach (kurs I 


gdzie te herbaty nahyć można po cenach orygi- Tkali w 13, a kura II w 24 zeszytach). każdy 
nalnych, które na każdej paczce są wydrukowane. a czna SZCZAaAWa e n sr i zaliezkę MÓW pak, się 

BOCHNIA : J. Michnik, Ch. Ring; BÓBRKA: s e ylko 20 lub przynajmniej zeszytów. 
M. Zuch. H. Probst ; BUCZACZ: K Rogoziński: podług analiz naszych pier wszych powag Skład główny w księgarni G. Gebethinera 


BOLECAĆW : P. Schindler: CZORTKÓW - M jakościowo naczelne miejsce i Sp. w Krakowie. 145 7 12 
e 


Brennholz: CHODOROW : E Laubgross; CIEŻ- EA 5 
SANA PMA ja I ogan? Główny skład na Galicyą posiada firmą Rutynowany koncypieni 
MUSA 1a. LCUTPP D OpIPŚC nahmie P e r . 5 z 

kler: CZERNICHÓW : J Michna; CHRZANÓW: Leopold Lityński w Lwowie w Grand Hotela alica Karola Ludwika, katolik, znajdzie zaraz umieszczenie pod 
P R Smger: DABROWA: M Golbierg. M Miejsce sprzedaży w MKHrakowie u E. Wiszniew- | bardzo korzystnemi warunkami w biu- 


KRZYSZTOFORY. 
NUOAOLZSANZA YH 
z 
m 


Klausner, J. Nowak: DOBROMIL: H. Markie. 
wicz : DEMBICA : S. Serednieki; GORLICE : M. 
Bodner, 8. Birn. J. Rudzki: GRZYMAŁÓW: K- 
Owiżewiez; GRYBOW: A Muszyński. J Mor- 
darski, HALICZ: J. Ormezowski: HORODE `i- 
KA: D Dollinger, M. Dögler: HUSIATYN : M. 
Rejmański ; JASŁO : J. Polak i Syn. Jette Wein- 
łetd, E. Weisenfeld; JAWOROW : St. Lachowicz, 
K Rzepecki; JEDLICZE: ©. Stefan; KALWA- 
RYA: J. Sattler, J. Modelski: KAŁUSZ: J. Ko 
rytowski; KAMIONKA STRUM.: J. Sklenka ; 
KETY: K Zakrzewski; KANCZUGA: M. Piestrak 
i Sp; KOŁOMYA : A. J. Kicul; KOLBUSZOWA: 
Fr. Goldammer; KORCZYNA: Fr. Gonet; KORO- 
PIEC: M. Kaziów : KRAKOWIEC : L Elster, M. 
Sehachter; KROSCIENKO: L Dzianott; KROSNO: 
Z. Jaśkiewicz, Aleks. Kumor; KRZESZOWICE: 
F. Buzdygan; ŁANCUT: J. Cetnarski ; 


LWÓW: W. Bażant, Halicka ; 


LUTOWISKA : St. Czarnecki: LISKO : Moszczeń- 
ski. LIMANOWA : E Rozwadowski i Syn; MA- 
KÓW : R. Turyczyn; MIELEC: A. Dębieki, A. 
Kloinmann, A Pawlikowski, E. Weindling ; MO- 
NASTERZYSKA : K. Dógler; NADWORNA: J 
Kisielewski, M. Krasowski; NAROL: S. Rodlich: 


skiego, aptekarza. — W zapasie w składach wód mineralnych, restau- 
racyach, aptekach i t. d. 142 18 26 


db > RE= ! = | W ! 
B. GABRYELSKA Maks Liebeskind 
DOGOGODDDOODOSOOEWJOGOGOOGDSDG | w Erakowie, ul. Grodzka L. 8, 


Istniejąca od roku 1865 u zawiadamia swą Szan. Klientelę, że nadeszły już 


$ PRACOWNIA RZEGBIARSKO- KANGNIARSKA SĄ TOSENNE MATERYATY 


i założona obok niej e 3 2 
Pierwsza galicyjska Fabryka wyrobów marmurowych PAO E A ES 


FABIANA HOCHSTIMA w Krakowie Norberta Langorn. 


Regenharta Reymana. 
zostanie z dniem 1 kwietnia b. r. przeniesioną 


Karola Siegla (sn. 440 34 
z z ulicy św. Jana, 3, na ulicę św. Sebastyana, L. I3, Bielizna stołowa ostatniej mody. 


rze adwokata na prowincyi 
Osobiście zgłaszającym się udziela z 
grzeczności bliższych wyjaśnień adw. 
Dr. S$. Winkler w Krakowie, 
ulica Poselska, L. 18. 446 3h 


P 


Poszukuje sie do kupna 
willi 

z ogrodem i ewentualnie także 

z kilku morgami pola, po- 
łożonej blisko miasta. 

Oferty z podaniem ostatniej ceny 


należy przesłać pod ..GR. 15: po- 
ste restante Kraków. 5523 


E 


Ss 


Obwieszczenie. 


OLEO 


urządzenia sklepowe i fabryczne dla pp. rzeźników 1 masarzy, komple- gy Odznaczone dwoma medalami 


Znakomite tutki nieklejone 


wyrobu 


S. W. Niemojowskiego 


Błocki; OŚWIĘCIM: J. Moser; PRZEWORSK: 
Anaszkiewicz, K Ohowuieki, St. Rejmański: PIL- 
ZNO: W Mieszkowski, A. Schonwetter; POD- 
HAJCE : L. Kocek: PRZEMYSL: E. Machalski, 
A. Faliszewski, E. Krug; PRZECŁAW : A. Sa- 
dowski; RADYMNO: S Friedman: RAWA RU- 


a tne urządzenia dla cukierń, kawiarń itp. Wyroby te dotychczas dla braku 
krajowej fabryki były wyłącznie z Wiednia sprowadzane. 

P Ze względu na przeniesienie pracowni, znajdujące się na składzie 
2) gotowe pomniki z piaskowca, marmuru, granitu i labradoru, między 


ja NAN. ia NA. Ta e> (obok łazienek rzymskich). a wiosenny i 
. Olexy ; t : J. Goldfinger ; i- ET 3 $ 3 i 
SZYCH: J. Kamiński ; J. Klahr: OTTYNIA : W. |€% Wielki skład gotowych różnobarwnych marmurów na meble, (ij | JARMARK NA KONIE. 


w Krakowie. 
Dnia 10 marca 1896 r. rozpocznie) 
się w Krakowie wiosenny pięciodniowy | 
4jarmark na konie szlachetne, gospodarskie i4 


GRE 


SKA: H. Mund. E Schafter: ROZWADÓW; S innemi figura św. Józefa z dzieciątkiem na wysokim i okazałym wSzzesiizie c b 1  włościańskie. 

Felsen ; RUDNIK : Fr. Chmielowski: RZESZÓW: A ; 3 P Fi > A Edad = > dag Of ms 4 x „ |) Jarmark na konie szlachetne odbywać się; 
T Rostkiówich RUDKI: F. Turt SAMBOR - > postumencie, s3 do nabycia po Eae znacznie zniżonej. 239 6 11 Główny skład w azakowin i ik AL 4 galanteryjnych Stani- Q będzie w krytej ujeżdżalni pod Ka pocyrniiid 
L. Bukietyński, W. Manski: SANOK : K. Dissel; | 78 IKranik z przyberami, jakoteż miski wóz ciężarowy z plat- sława Karlińskiego (pizo em filia 5. wW- EROR iego) Sukiennice, 28. pi na placu, a konie znajdą pomieszczenie w | 
SĄDOWA WISZNIA: F. Kula; SZCZUCIN: J. © lose | de w dody) 15 23 C|} tejże ujeżdżalni. tudzież w stajniach prywat- | 


formą i żelaznym spodem, silnie zbudowany, tamże tanio do nabycia. 


(nych, w domach zajezdnych i hotelach. Ko 
Dnia 10 marca 1896 r. (we Wos 
rek) odbędzie się główny jarmark na konie, 
włościańskie na placu „Groble“. i 
l Magistrat stoł. król. miasta Krakowa, 
dnia 11 lutego 1895. 484 2 2) 


PA LLL LEO LOLO LO ŻA ŁO ŻÓ L OLD LODOŻLŹŻOÓOŻO LO 


Kupiec; SKDZISZÓW : 8. Enker; SIENIAWA: 
M Engelberg, M. Michalski, Towarzystwo spo- 
żywcze.: STARY SĄCZ: B Holländer. A. Ku- 
mor; SUCHA: E. Krupka, SZCZUROWA : J. 
Kępiński; SKAŁAT: J. Tannenbaum : . STRU- 
SÓW: M. Rutka, A. Rutka: TARNOBRZEG : 
S. Engelberg, N. Giżyński, H. Fieischer, W. 
Garfunkel, L. Safir; TARNÓW: T. Scharf, T. 
Pawłowski: TUCHÓW : S. Podobiński; TREM- 
BOWLA : P. Markowski, B. Westfalewicz; TAR- 
NOPOL: E. Franz, USTRZYKI : W. Rutkowska; 
WADOWICE: J. Pohl: WIETRZNO : S Rittner: 
WIELICZKA , W. Koch: WOJNICZ: M. Konie- 
czny, K. Nodzyński; ZAKOPANE: Kam Baum, 
J. Reinisz; ZAKLICZYN : M. Szymanowicz; ZA- 
RZECZE: L. Rozański; ŻOŁKIEW : J. Olear- 
czyk ; ZŁOCZÓW : Z. Bukowski; ŻYWIEC: A. 
Waniek; oraz prawie we wszystkich Kółkach rol- 
niczych w kraju. 

Jeżeli gdzie nie można doztać, proszę się udać 
wprost do 44150 


Premiowane 
srebraym me 
dalem na wy- 
stawie ręko- 
dzielniezej w 
Bielsku w r. 
1590. 


Ż Faj 
BDDDODOGOBOBOBOGOGIOGZOGAB0E Młodzieniec MASE. 


2 państwowe- 
Prawda! Bu mwer po polsu anii 
6 u € a na wystawie 
|- i niemiecku, poszukuje posady g M w 
Nie:równanęą jest moja w całym świecie podziw wywołująca pisarza ekonomicznego Krakowie w r. 
3 zw 1887. 
kolekcya Austria Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 
składająca się z 15 wspaniałych przedmiotów do ozdoby) Karol Fober Cieszyn Brandys 
x » : 


Najstarszy skład 


maszyn do szycia 


(założony w r. 1872) 


i pracownia mechaniczna 
ANTONIEGO WANASKIEGO 


kiejże starozakonnej familii. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje z grzeczności 
p. Drowa Lermer, Kraków, Stradom. 514 2 3 


Kto się chce ożenić 


niech się zwróci z zaufaniem do Administracyi 
„Union, Budapeszt, Rottenbillergasse, 
L. I. Świetne partye. Wyjaśnienia pod dyskrecyą4 
za 15 et. w znaczkach listowych. 166 16 20 


o) 


| 


15 sztuk 5 zir. 75 ct 


1 zegarek remontoar ze złota fason) hiahia . 

o jak najdokładniej uregulowanem (36 godzin) wnętrzu i Schichta 

ty sa ze złota fason, nowoodkrytego, które od prawdziwego ja. 
nie da się odróżnić i połysku złota nigdy stracić nie może. | i J ę d r n e m y d | 0 o 


tylko za złr. %.75 Hohlwegstr. 62. 489 4 4 
z prawdziwą emaliowana tarczą. B. pięknie cyżelowane koper- i 
Za dokładny chód tego zegarka remontoar daję 3-letnie poręczenie. EE in è 5 > 
zi j|w Białej pod Bielskiem (Galicya). 


i piękny łańcuszek pancerzowy z fałszywego | 1 bardzo piękna spinka do krawatu ; 
0 Magazyny Hanan) „ |złota; 1 futerał skórzany na zegarek ze złota fason. |$ odz Sprzedaż maszyn także na spłaty miesięczne MIESZKANIA 
J | 6 K k 2 spinki do mankietów z fałszywego złota; I lusterko kieszonkowe w etui; H. „e Dia took wy. Pa = li Bernardyńskiej. 8 
U IISZA [055890 W [d OWIE 1 bardzo piękna Śpilka (broszka) damska ; 1 spinka do bluzki ze złota fason.; í TOD 26 „_ Pięcioletnie poręczenie. 214 13 100 | przy ulicy i$ernardynskiej, 3, 
3 spinki do gorsu, imitacya złota ; 2 pierścionki z imitowanego złota, wysadzane f Jes A ik Cenniki rozsyła się opłatnie i za darmo pod Zamkiem składające się z 3-4 pokoi, 
I patent. spinka do kołnierzyków leżących ; | fałszywemi brylantami i rubinani. 352 4 6 oniy A a - F 7. kuchen, przedpokojów, tudzież stajnia 
h na 4 konie i wozownia na kilka wo- 


zów. oraz ubikacye ma skład, są 
od 1 kwietnia b. r. do wynaję- 
cia. Do każdego mieszkania ogródek. 

Wiadomość u stróża tam, lub u wła- 
ściciela przy ulicy Krowoderskiej, L. 130, 
w piekarni wiejskiej. 387 7 11 


Wyciąg olejku do 18ZÓW 


c. k. sekundaryusza Dr. Sekipka, uznany 
zaszczytnie przez wiele lekarskich znakomitości 
j| krajowych i zagranieznych z powodu swej siły 
leczniczej, gdyż leczy wszelką głuchotę 
(nie z urodzenia), smuawra w uszach, 
mtrmylcea anie itp. usuwa zupełnie. Na- 
bywać można po 1 złr 50 cent. w aptekach : 
Wiktora Redyka w Krakowie; Dra Karola 
Mikoiascha wdowy, Zygmunta Ruckera spadko- 
bierców we Lwowie; Pawłowskiego i Ocad- 
ca w Czerniowcach; Adama Krzyżanow: 
skiego w Drohobyczu. — Skład głowny: 
c. k. stara apteka polowa Pleban, Stephansplstz, 
L. 8, w Wiednin. Prawdziwy tylko 
we flakonach z wyciśniętym na nich napisem : 
„K. k. Secundararzt Dr. Schipek, Wien.“ 
Za poprzedniem nadesianiem R złr. 70 ent. 
wysyła się opłatmie do wszystkich miejsco- 

wości Austro-Węgier. 370 4 24 


KAKAO-VERO 


|odtluszezone i lekko rozpuszezalne 


Kotwiczne 


Liniment. Gapsici comp. 


z apteki Richtera w Pradze 
uznane jako znakomite uŚmierzające 
nacieranie; po cenie 40 kr., 70 kr. i 
1 fl do nabycia we wszystkich apte- 
kach. Tego powszechnie nlnbionego 
środka domowego należy zawsze krótko 
a węzłowato ządać: 


Richtera Liniment z „kotwica“ 
ZZOZ 
i tylko butelki opatrzone znaną marką 


fabryczną „kotwicą” uznać za 
prawdziwe. 


Richtera apteka 
pod złotym lwem w Pradze. 


Pierwsze i najlepsze źródło do nas 
bywania miodu i wosku. 


Prawdziwe, za co się ręczy, czyste 


świece woskowe 


żółty i biały wosk n-zczelny - 


LSA Á 
Miód różany 
w puszkach blaszanych po 5 klg, za 1 kig. 


50 ct., puszka 30 ct, wysyła po otrzymaniu 
rależytości lub za zaliczką 


Jerzy Dolenec 


handiarz miodu, Lublana. 
Dla pp. pszezolarzy, kupców i piernikarzy 
miód do karmienia pszczół, oraz czysty w be- 
czułkach po 60 kig., tudzież w mniejszych po 
40 i 20 klg. jak najtaniej. 145 15 22 
Prawdziwa, za co się ręczy, kraińska 


jałlowcówka 


i wódka na miodzie, litr po 1 złr. 
20 et. Przez lekarzy polecana. 


Kuchnia Polska 
wraz z kawiarnią 
przy nmlicy św. Anny, L. 5, 


poleca 


Śniadania, obiady I kolacye 
czysto, zdrowo, smacznie i na maśle przyrządzone 
Mojem staraniem jest, ażaby Kuchnia Polska 
przynosiła sławę dawnej kuchni polskiej. — Dla 
Panów Abonentów daje się odpowiedni rabat. 
Dziękując za dotychczas okazywane mi względy, 


) 
j) 
JĄ 
( 


) 


R. Ditmar 
fabryczny skład lamp 


poleca się łaskawej pamięci 


. w 
| jest bardzo dobrze wysuszone, | 
-Ü | Wysyłkę uskutecznia się za zaliczką. Za niestosowne zwraca się pieniądze. Firma zegarmistrzowska 
N 3 $ czyste i nie szkodzi ani bieliźnie, í 
M Sh 
$] Założono w r. 1835. 
Jedyna niezawodna Z BĄ | jędrne. 216 20 304 
Słynne album mebli wraz z cennikiem po złożeniu I złr. 50 centów. 29 23 24|$ „W Krakowie na składzie mają: J. 
myszy domowe I polne. NA rL LLerrrr Lee 
man Drobner. J. Ekier, J. Nagiel í 
zonie (glires), jak szczur, mysz, królik. Dla f 
Preparat ten nie podlega zepsuciu, zasto- 
Wysyłki w puszkach po 50—60 et. i 1 złr., 
Skład i laboratoryum przetw. chem. 


Wszystkie te przedmioty w liczbie 15 kosztują wraz z zegarkiem tylko zir. 5.75. 
i v z raen się, | czyści znakomicie, 4 
|Alfred Fischer, Wiedeń, l., Adlergass3 I2. |; malo go ubywa; 
ani rękom, za co się ręczy; Wi 
jogóle jest to najlepsze mydło 
trucizna, EL mą GOL a110. Próby nikt nie pożałuje. 
Ni na szezury, i Wyroby Stolarskie i tapicer e. 
| I F. Fischer. J. Wentzi, J. Syku-, 
i i towski, Reim i Friedrich, Ro- | 
©  Przewyższa wszystkie dotychczas w tym )) 
| celu używane. Działa trująco tylko na gry- (J. Kempier, Szarski i Syn. 
p ludzi i zwierzat domowych, jak pies, kot, drób p a nl FB gna 
itp. mieszkodliwa. 
4 sowanie jego proste, skutek zdumiewa” ) 
, jący. 
| pocztą o 10 et. więcej (za list przesyłkowy i)! 
(| opak.) uskuteeznia się odwrotnie zapobraniem. ( 
Jana Michnika 
mag. farm, ww Bochni. N 


sz" 


Leśnictwo Zassów 


PO Czarną 


(poczta Zassów) rozsyła za pobraniem 
pocztą lub koleją 426 8 10 


nasiona lesne. 


Cena za 1 funt=50 dkegr.: 
Jodła 30 ct., modrzew 60 ct., sosna zwyczajna 
1 złr. 40 ct., sosna czarna 1 złr. 60 ct., swierk 
75 et., akacya i olcha po 30 ct, głóg, jasion i 
jarząb po 20 ct., brzoza ,¿ jawor, klon i orzech 
amer. pu 25 cnt., wiąz i Żarnowiec po 40 cnt. 
Prócz tego poleca do kultur wiosennych 10,000.000 
sadzonek leśnych i 100.000 drzew parkowych, 
krzewów i roślin pnących w stu różnych gatun- 

kach. — Cenniki odwrorną pocztą. 


CZEKOLADY 


uznane jako znakomite gatunki. 


HARTWIG iVOGEL 
w'Bodenbach”/E 


wski, A. Reifer, K. Wiszniewski. 

+ Apteki w Galicyi: Baranów, Bochnia, Brze- | 

i sko, Dabrowa, Dembica, Dobezyce, Gorlice ( 
droguerya, Krynica, Niepołomice, Skawina, \ 

9 Sucha, Tarnów: J, Niesiołowski , M. Adler, 4 

| Tyczyn, Zakliczyn, Żywiec W. Graff. vi 
lask : Bielsko St. Gutwiński, Jaworze A. 

, Janicki. 85 26 0 


ssie Kraków, Rynek gł, L. 13. 


Medal srebrny Lwów 1894. 


Nasienie buraków pastewnych 


własne produkcyi . 


Obendorfskie, Eckendorfskie, Ma- mechanik i optyk w Krakowie, 


mut 50 kilo [4 złr., 1 kilo 85 ct. 
Marchew olbrzymia, zielona , głowiasta, 50 Rynek główny, Linia A—B 39 28 14 0 
; , 
poleca = 


kilo 23 złr., 1 kilo 50 ct. 
Ziemniaki olbrzymie, niebieskie, 50 kilo 

instrumenty miernicze, 
lornetki teatralne i po: 


zwzir., i kilo 40 ct. 474 2,8 
Zarząd dóbr Osiek-Górka koło Oświęcima. OE A LISZ. 
ciepłomierze pokojowe, lekar- 


Masło! Mięso! akieSi o A 
Po 5 klg., opłatnie za zaliczką, wysyła woło- Aparaty elektryczne le- 
winę i cielęcine , krzyżówkę, bez kości, karskie, bater'ye lekarskie z prą- 


Dostać można prawie wszędzie w cukierni, 
handlu kolonialnym, oraz drogueryi. 85 33 78 
SOO O U koki mn S a 


Praktykanta 


dotrzebuję do mego handlu korzennego. 


2 R. Żabiński, . TF . 
pr ty Nim cz 3 A) Juliusz Silbiger w Tarnowie 


Ziółka piersiowej „552% burtowny 


Bra W.Secbareer» [JJ WĘOJGTSCICI. 


skład materyałów apt. pod „zło- 


Urządza 
dzwonki elek- 


świeżą, za 2 zèr. 6Ô et.; masło świeże po tryczne Aga egg polecam się i nadal P. T. Publiczności. ni | TS ; n £ 
8 złr. 60 et. (także oba artykuły razem.) telefany gro- idy it. p. 4 252 12 0 Z głębokim szacunkiem La KATE PEN a 0 sa Cenniki i próbki na ządanie iranco. 
438 7 12 B. Kaphan, Buczacz. mozwody. nia wykonuie bezzwłocznie. Józef Bielawski, wł. firmy. (10 paczek posyła się opłatnie) 26 27 0 


M "  .. . WVR UCD "| umie 2% E i m a  — E A aT HM 


r 


Nr. 51. NOWA REFORMA. _ Kraków, 1 Marca 1896 


Kraków, Rynek gł, L. 13, nuo | 


Skład fortepianów siamo; W. Barabasza i W. Wawrzyckiego mn" 


Sprzedaż — Zamiana — Wynajem przy odpowiedniej gwarancyi na raty, 


 30.604/95. 


(głoszenie konkurg | -- SETE Wodę to crea mai | RRJM ; FRIEDRICH | Śrót Kule i lotki. | Wanny gumowe 


JPrzedściółki 


Ą : ń 4, jżdn £ 4 do kąpieli. 
Gmina miasta Przemyśla rozpi- R x r W | t k | 
suje kaini posadę inżynie- eceeratowe i z linoleum. Wyroby szczotkarskie Linia A-B, KRAKOW, Rynek, 37, d e07 p || ] MIIN | | ` | 
ra mai way ra 5 4 płacą red pu EL a : i różne inne polecają do zaopatrywania okien i drzwi. $ J Kl J STO ye 
w ilości 1200 złr., prawem do trzee ; „kok i z linoleum. artykuły dla gospodar- a zoulch nakiminrkoazEzyGH: j i an 
f Ą , - e . » d 2% s b gi- 
dodatków pięcioletnich w wysoko FRROSÓŻK1 stwa domowedo rsu Ro oco EA 1 Latarki staJenng amie’ i byereiidike. 
ści 10%, powyższej płacy, e kokosowe, szczotkowe i żelazne. go. G 30 Wu na te” "AT" A> i 
prawem do emerytury w razie sta- jak: maiinowy, poziomkowy, porzeczkowy i -reczne eszonkowe. ` 
bilizacyi. Szczotki do przedpokoł. Lakier „do bucików Alpestre Labawki GUMOWE 
Kandydaci do tej posady muszą, = zoro anenee rośliny alpejskie do samodzielnego sporządzania likieru Przyrzady 
oprócz dostatecznej fizycznej zda- Kalosze Nieprzemakalne | LCS pehari i | R ! CAE. dla dzieci 
“nosei posiadać następujące wa- prawdziwe rosyjskie. smarowidło do obuwia. Zamówienia ao see 0 3 — Codziennie do gimnastyki pokojowej, jak lalki, zwierzęta e p 
runki: 
1) ukończone studya politechni- NZ CQO O Z 


TOWARY WEŁNIANE i JEDWABNE = 
niez l CUKRY DESEROWE 


2) prawo obywatelstwa austrya- 
okiego ; 


a u m ny ka A 1 złr. 40 ct. 

: e. SE 3 3 iedziel A 

i) dokładną najotość języków na porę wiosenną i letnią 1896 r. ki GIS owe te 
j h. a ie i ki . a c . . LJ «a s . s LJ 

słowie I piśmie: [MadesZły już w niezmiernie wielkim wyborze i bardzo pięknie wykonane, o U 


Be” Wyśmienite WINO wę- 
gierskie, kieliszek 3 cni. 
poleca 335 5 0 


RE RE ORe Wysyłamy na żądanie natychmiast opłatnie nasze 


obejmujące: (p) cukiernia Sokiemicach 


Posada powyższa nadaną zosta- K 
ke prow nagzóć na rok A po najświeższe | foot Pat CANE 
upływie którego i po przekonaniu F a 2 e 
się (e) uzdolnieniu kandydata, nastąpi wspaniale ilustrowane żurnale, bór w najświeższych francuskich Przez Wys. c. k. Namiestnictwo konces. 
Pri w których znajdują się ostatnie nowości toalet, agili materyaeh wet-iPrywatna agencya do stręczeń 


Podanie, należycie udokumento- nianych, towarachjedwabnych, w Podgórzu, Rynek, 2 
LT 3 a . . 7 , , J 
oryginalne angielskie mohairs i łustres| umieszcza nauczycielki, bony oraz wszel- 


paes "yo ce Ado te konfekcyj, bluz, kapeluszy, parasoli, ubrań 
agistratu w Przemyślu do dnia NR FIE żę k God: ( > i 
= ea tri. sai M męskich i dziecięcych, bielizny | PWC jA p- oraz kk tia * radcę raar ką służbę VAE i domową. 
à . Ą r um bi ania służac c a ' mych i we WSZYSIKIGH oloracii modnych, M E wieku, bezdzietna, 
Magistrat miasta Przemyśla. jartykułów do imeblow z» i dosie càr. 4. Pa O iii Wdowa ; sekt miejsca gospodyni a 
Przemyśl, 15 lutego 1896 r. |Nąsze z największą starannością X: jące materye, jak francuską satynę atłasową, | 53 retoszenia pol lit. M. R. poste re- 


Dworski. k A 3 a i stante Kraków 525 1 4 
~~ [wybrane i zestawione pikę, batyst, angielskie płótno, zefir, lewan- Bielizne 17. 57%, "sr 
Resztki "kę tan ŁOT krk, tynę i perkal, e iznę niej kupić inożna w chrześcij. 


tanim Bazarza w Krakowie , ul. Szewska, L. 15. 


wysyłamy na życzenie opłatnie. Ceny koszul są od Y0 et. wyżej. 


Bazar l imsrca w niedziele po południu be- 
dzie otwarty Mydło konkurencyjne już nadeszło 


Osobliwe kolekcye dywanówi kotar. Lustro duże jest do sprzedania. 22671 3 


szewiotów, kretonów, satyn, pod- 
szewek na kamizelki, płócien i dymek od dnia 
dzisiejszego wysprzedaje 526 1 3 
Chrześc. tani Bazar, Kraków, Szewska, 15. 
| > m 4 = 
a aE and M i 
| plamy i inne wyrzuty skórne znikają już w 7 Gran agzasin 500 1:8 
| dniach zupełnie i bezpowrotnie po użycia zna- 4: f 
, komitego nieszkodliwego kremu ambro- ; [4 G 
) wege Dra Christoffa. ( 
( Prawdziwy jest tylko we flaszeczkach, zie- 55 


BRUDER HIRSCH & Co., Wiedeń, L, Graben Nr. 15. 


20°0 Koron. 


Premiowane 


ZBOŻE JARE 


Szczezółowy opis w katalogu (darmo i 


=== 


1 Główny skład we Lwowie w apiece pod 


Cena 80 ceniów. 
4 „srebrnym orfem* Zygm. Ruckera, dla me: e 


| kowa w aptece W. Redyka i E. Hellera. opłatnie) 
zai detaia ky mer > A 2 m : ) : 3 g » Ae x Nasiona traw, mieszanki 
z z š z NB. Wieloletni rozgłos o naszej firmie z góry ręczy każdemu zamiejscowemu za rzetelne i dobre wykonanie. ej 
Kojarzenie małżeństw. Ś DYS pz J M koniczyno-trawne 


do łąk stałych i przemiennych. parków i 
ogrodów, zestawione na podstawie 34-:e- 
iniego własnego doświadczenia 


ILonicze 
pod plomtą i za poświadezenien: stacyi 
oceny nasion, jako wolne od kinianki. 


Wszelkie nasiona ekonomiczne, 
! Znakomite nowości! 
Jęczmień Goldfoil, Ziemniaki 
Klejnot Agnellego itd. 
jedynie oryginalne u mnie. 
Własna hodowla 
nasion warzywnych, 


które za granicę wysyłam. dalej 


kwiatowych, leśnych itd. 


Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwą 


eN HERBATĘ ROSYJSKĄ 


z tegorocznego zbioru majowego poleca handel 


W.ADAMOWICZA 


«or iBrodasia 33 l4 0 
SĄ 1 funt „tamilijnej“ bardzo dobrej rA A e R: 
4,1 funt „Melange de Moskau“ w orygina!. opakowaniu złr. 2.50 
F- t funt „Imperial“ cesarskiej w oryginal. opakowaniu złr. 3.50 
p. | funt wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych złr 1.20 
W, Znakomita kawa „Syriusz“ franco 5 kilo. . . . . ar 95 


ZA ke ska, SEA (Ra dna E Ga E Z Kata 
B 
© 


Poleca sią Szanownej P. T. Publiczności l) 
Największy i najtańszy - E 


MAGAZYN SZKŁA i PORCELANY 


; pin 
br 4 wyrobów z majoliki i masy kamiennej H 
= wa j Wi. Tomaszewskiego |! 


dnicy, kupey, przemysłowey. kiórzy chcą ożenić 
się bogato, niech się zwrócą x zaufaniem do 
Biura posred .,Głlobus*, Badapeszt, 
Dessew ffy-utcza 28. Jest tam 3500 zleceń, 
między niemi 500 od dam z majątkiem od 100 
tysięcy do 8 milionów; 80 od dam, która chcą 
poślubić tylko oficerów; 300 od dam z majątkiem 
od 1.000 do 100.000 złr. Damy te są z Rosyi, 
Niemiec, Austro-Węgier. Na zapytania w języku 


Arystokraci, oficerzy, właściciele dóbr, urzę- i 


pomiędzy ogrodami, blisko plant położona, II-pię- 
trowa , 0 6 oknach frontu, zaś III-piętrewa od 
ogrodu , na wysokim parterze, z obszernemi po- 
kojami i saterenami zamieszkałemi, II-piętrową 
oficyną, ogródkiem przed i ogródkiem za do- 
mem , razem 44 ubikacyj obejmująca, jest Ło 

sprzedania. 516 1 4 


Serwisy stołowe w cenie od złr 6 — do 100.— | Serwisy do likieru w cenie złr. 1.— do 8.50 
„ do białej kawy „ „ 3.50 „ 15— k do octu I oliwy „ 1.80 „ 5.— 

do herbaty + „ 8.20 „ 20.— | Garnitury do mycia . . „ %— „ 18.— 
Uwaga. Zwraca się szczególniejszą uwagę pp. akademików i giimnazyalistów na dział 
przyborów i aparatów chemicznych, w tymże magazynie nowo zaprowadzony. 
Cenniki dla działu chemicznego do przeglądnięcia w magazynie. E 


w Krakowie, Rynek gł., L. 16. 


Wiadomość przy ulicy Krupniczej, L. 16, par- , kę ; OWN 
ter, od godz. 1-6 po południu, lub listownie Firma istnieje od roku 1866. 524 10 z” Ś PJ Firma kontrolna pragskiego domu : 


pod J. S. 581 poste restante Kraków. GWP W TE a aaa PU WP WU 
00 a | tm NN Z A I O ZE I A OC) D,)0 A 3 a 


DA STANISŁAW KARLIŃSKI 


sukienki, ubrania j w Krakowie, Sukiennice, L. 28. 


Ernesta Bahlsena 
w Krakowie, ul. Pańska, L, 9. 


Wszystkie nawozy Sztuczne i maszyny 
rolnicze jak najtaniej. 
Tysiące uznań , podziękowań itd. może u 


. H i A ia H H i T OOOO mnie każd rzejrzeć. 
płaszczyki Nowo sj a galę panir jęz U katana FEierbabnego6 b Katalogi oai ogrodnicze, ken 
Pit E + ED aT b e S podfosforanowy Adres telegr.: Bahlsen, Kraków. 


dala 
AAA T | | chlo (ÓW Wielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listowego w pudełkach. 
d | Znaczny wybór przyborów toaletowych I do podróży, pa- 
bluzy, szlafroki razoli, oraz wielki wybór przyborów do palenia i galanteryjnych. 


ASEET „Warszawska Pracownia Gorsetów á la Siréne“ 
ulica Grodzka, L. 4, ulica Szewska, L. 21, I piętro, 


Itro, 2480 poleca wielki wybór majmodniejszych bardzo wykwint- 

T dom od Rynku mych gorsetów, wykonanych |jwedług tegorocznych nowych 

drug modeli parysk ch i brukselskich, po cenach znacznie zniżonych. 
Artur Aprill. 


2 LJ P Niniejszem mam zaszczyt za- 
syróp wapienno-żelazisty| go szc 
' w Krakowie, ul. św. Anny, 5, 

Pracownię 


UNIFORMÓW 


wojskowych. oraz dla e. 
k. urzędników i stn- 
dentów tudzież 


r A | 
ubrań cywilnych. 

Wykonuję wszelkie w zakres | 
ten wchodzące roboty z najlep: 
szych materyałów i z wszelką 
starannością 

Pole-am się względom Wiel- 
możnych Panów i zapewniam. 
że usilnem mojem staraniem 
będzie zadowclić ich pod Każ- 


Ten od 26 lat zawsze z dobrym skutkiem używany, także przez wielu 
lekarzy jak najlepiej oceniony i polecany syróp piersiowy. usuwa flegmę, 
uśmierza kaszel, zmniejsza poty, podnieca apetyt, przyspiesza trawienie, 
wpływa dodatnio na odżywienie. wzmacnia ciało i sił dodaje. W syropie 
tym znajdujące się żelazo w formie łatwej do przekształcenia przyczynia 
się niezmiernie do tworzenia krwi, zawarte zaś w nim rozpuszczalne sole 
fosforanu wapna pomagają u słabowitych dzieci tworzeniu się kości. 


Cena 1 flaszki złr. 1:25, pocztą 20 ct. więcej 
za opakowanie (Połówek niema). 
JE Prosimy żądać zawsze wyrnźnie „Herbas 
bnego ayropu waApienno-żelaziatego*. Jako znak 
| prawdziwości znajduje się na szkle i na kapsli wypisane wypu- 
kłemi literami nazwisko „Hierbnbny”, a nadto każda flaszka 
opatrzona jest urzędownie protokółowanym znakiem ochronnym 
takim, jaki się tu obok znajduje. 
Na te znaki prawdziwości prosimy zwracać uwagę. 


Warszawska Pracownia Gorsetów „a la Siróne" 
w Krakowie, ulica Szewska, L. 21, I piętro. 


Przy zamówieniach z prowincyi prosimy nadsyłać miarę braną na sukni: 1) objętość gor- 
su. 2) w pasie, 3) w biodrach i 4) z pod ramienia do pasa. 241 b 20 


sensacyę 


wywołują nowo wynalezione 
„A oryginalne genewakie 


Zamówienia przyjmuję z mate- 
ryałów moich własnych lnb dostarczonych. 


Dom murowany - 


[-pietrowy, w Podgórzu, wartości 9000 słr., 


= z ona? ar oj BL aa aoea ma Główne miejsce wys: łkowe dym względem. 
ETA A ci Pagókieł e złociste zegarki remontoar ||w witdniu, apteka „zur Barmherzigkeit<, VII/1 kaiserstrasse 73 175, [| «12 10 30 Z poważaniem 
Sooo mmm z podwójną kopertą, bardzo pięknem wnę- SKŁADY: w KRAKOWIE ma E. Stockmar apt., W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt. ; Er. L.isszak. 


we LWOWIE Z. Rucker apt. pod „srebr. Orłem“, P. Mikolasz apt., J. Wiewiórski apt. i H. K 2 

Blumenfeld apt.. A. Sklepiński, J. Beiser, ©. Krzyżanowski; w BIAŁY J. Kolassa, A Fuchs raków, ulica św. Anny, L. 5, 
i R. Keller: w BORSZCZOWIE M. Niemczewski; w BRZEŻANACH A. Durst npt.; w CZER- (dawniej ulica Sławkowska L. 2). 
NIOWCACH J. Mahl apt., Dr. J. Barber, W. v. Alth; w DORNA WATRA F. Fritsch; w 


DROHOBYCZU G. Kozubowski: w GRÓDKU J. Heschelles; w GURAHUMORA E Botezat; 1 W 3 nami 
w HORODENCH M. Axentowicz, w JAROSŁAWIU J. Rohm, L. Grzymała Wisłocki; w JA- JET ( ] y alNÓWIĘ 
ŚLE R. Palch: w KIMPOLUNG F. Fritsch; w KOŁOMYI J. Sidorowicz, E. Stenzel, K. Br. a 


Witosławski, w KOPYCZYŃCACH M. Reder; w KRYNICY H. Nitribit; w MIELCU A. Pa- polęca 325 10 24 
wlikowski; w NIŻANKOWICACH W. Włodzimirski; w PODWOŁOCZYSKACH D. Schneider; : , 

w PRZEMYŚLU A. Mańkowski, J. Lepiankiewicz : w PRZEMYŠLANACH E. Baranowski . Ø | Przybory krawieckie, Roboty re- 
w RADOWCACH p. Rossigno, A. Decani; w SADOGORZE Rubinowicz; w SANOKU F. Gie- i 

la; w SAMBORZE I. Aleksiewicz; w ŚNTATYNIE F- Niemczewski; w SUCZAWIE E. Botta, LI Potrzeby toaletowe, Papiery 
J. Schmid; w STANISŁAWOWIE A. Beil, J. Macura, A. Strzemecki; w STOROŻYŃCU H. i artykuły piśmienne. 
Fiillenbaum; w STRYJU L. Gärtner; w TARNOPOLU H. Kahane, M. Krzyżanowski, L. Fleisch- 

mann; w TARNOWIE St. Pawłowski, w WILAMOWICACH F. Schneider; w WINNIKACE BA | Fabryczny skład rękawi- 
K. Bauman; w USTRZYKACH J. Riedl; w ŻÓŁKWI A. Dadlee apt. 146 11 14 czek skórkowych. 


Wysyła pocztą bez liczenia opakowania, 


trzem niklowem i emaliowaną tarczę. 
Zegarków tych, dzięki połączeniu metalowemu , zupełnie osobli- 
wemu i nowemu, nawet znawcy nie mogą odróżnić od prawdziwie 
złotych tak pod względem wyglądu , jako też pod względem mi- 
sternego. artystycznego wykonania (wyłącznie reczne ryciny) Za 
nasze zegarki złociste dajemy daleko sięgające poręczenie, że po- 
dobieństwo złota zatrzymują na zawsze i że wnętrze, jest jak naj- 
staranniej wykonane i uregulowane. Za dokładny chód daje się 

3-letnie pisemne poręczenie. 

Cena za sztukę 6 złtr. 
; 4 Do tego stosowny prawdziwie złocisty łańenszek z karabinie- 
używany. sprzedam lub za- rem bezpieczeństwa, fason : Sport, Marquis lub pancerz, złr. 1-50. 
mienie na faetonik jedno- Do każdego zegarka za darmo futeralik Skórzany. 


konny, w dobrym stanie. Nabyć można przez centralny skład 399 5 6 


Dr. Szayer w Starym Sączu. Alfreda Fischera, Wien, L, Adlergasse, 12. ` 
4 Drukarni Związkowej w Krakowie. r Odpowiedrialnty rządea drukarni A. Szyjewałń. 


Ważne dla pp. studentów. 
Chrześcij. tani Bazar przy ulicy Szewskiej, 
w Krakowie, zamiast towarów łokeiuwych. wpro- 
wadza do handlu rwego tani skład pa- 

pieru i przyborów szkolnych. 
Chrzessijiańskj P T. młodzież szkolną szcze- 
rze do siebie zaprasza. 526 18 


POoOwWóz 


półkryty. roboty peszteńskiej, mało 


a I CZ i  T l c o ow E, 


